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Szczupła m iarka pr &T.7 obyw atslskich, któ- 
rem i A leksander I I  o b d trzy ł swych rosyjskich 
poddanych, należy jaż tylno do historycznych 
wspomnień. P rzy  n astę rcy  jego, k tó ry  w brew  
despotycznej zasadzie panuje, lecz nic r?ądzi, 
odbierano te  era wa jedno po drugiem , aż z n>eh 
nic n ie  z stało. Zuiirł spmoraąd powiatów, czyli 
tak  zwane „ziemstwo", k tóre się składało z w y
bieralnej rady  i jej wyda ału, a rozporządzało j 
dodatkam i do podatków. Zam iast tych  insfcytu- 
oyi są teraz m ianowani przez rząd pułkow ni
cy, noszący ty tu ł naczelników ziemskich, i cnr 
z tłum em  innych  m ianow anych urz dników dy
sponują tym i dodatkam i. Znikły zjazdy delega
tów  powiatowych, n iby  sejmiki, na  k tórych  
radzono o ekonom icznych potrzebach całej gu- 
bernii. Z nikli w ybie a le i pośrednicy Kompromi
su rscy m iędzy włuśoiaństwem a właścicielam i 
w ielkich obszarów, — i w ybieralni sędziowie 
pokoju, i członkowie k m itetów  rzeczoznawców, 
zw oływ anych do P etersburga w każdej ważnej 
sprawie. W szystkie zgoła stanow iska zajęli m ia
now ani urzędnicy, z reguły  oboy tej okolmy, 
k tó rą rządzą, — małp trochę więksi i jeszcze 
W’ęksi des^ooi. Duchowieństwo prawo ławne, 
rekrutujące się z odrębnej kasty  popowsk"ej, 
zawsze niełfibiane, zawsze ciemne, poczęło od
gryw ać rolę policyjną i przez to  jaszcza niżej 
upaefio w oczach narodu, w skutek czego re li
g ijne uczucie, w ogóla ałabo rozwinięte, cał
kiem  wyziębło. Tera si€ tłómaozy fakt, Ż9 do 
86-ciu daw nych sekt, k tó re w yłonfiy się z p ra 
wosławia, p zybyło w i s ta tn ich  k ta c h  jeszcze 
kilka, t  m .ędzy niem i jedna jest godna uwagi 
z tego względu, ’ż moż a ją  uw ;żuó za pro
test. indowy przeciw biurokiaoyi, j lbowiem uczj 
ona, że relig ijnym  obowiązkiem każdego jest 
nary  wao jprzsd rządem  w szystkich ściganych 
przezeń, choćby to byli najgórki zbrodniarze, 
moi deroy i podpalacze W < góle ogrom na liczba 
sekt, w yrosłych z prawosławia, świadczy o jego 
bankructw ie — i może nie m a przesady w tern, 
oo głosi anonim owa broszura rosyjska, w ydana
teraz w B erlin ie „Praw osław ie faktycznie już
nie jest re lig ią  narodu, — czytam y w niej, — 
w szeregu sekt jes t cno ty lko sektą rządową, 
najm niej tolerancyjną, najbardziej oschłą i b ru 
talną. Zielone kopuły budynków cerkiew nych 
wszędzie dom inują nad b runa tną  strzech gro
madą, lecz to  nie dowodzi, aby prawosławie 
dominowało w  sercach ty ch  N dzi, k tórzy  żyją 
pod owemi strzeoham i. B y n ajm n ie j! K ażdy 
chłop choć trochę m yślący, a  mie&zozanin i ku
piec praw ie każdy albo już przym kr ął do ja 
kiejś sekty albo w łasną tw orzy i dla niej po 
cicha zro lenn ihów  werbuje, chociaż to  m u nie 
przeszkadza uniżanie k łan  aó się niebezpieczne
mu popowi i płac ić mu za m olebny. B yw ać w 
cerkwi, bió w niej pokłony, kupować świeczki 
do obrazów świętych — to przymus, którem u 
poddaje się każdy, aby mieć u popów, 6. więo 
i u rządu dobrą opinię". — Prasie  nie odebra
no tych  ulg, k tó re przyznał jej A leksander II, 
ale poczęto dawać z góry wskazówżi o czem 
jak  wolno pisać, czi-go zaś pod żadaym  w a
runkiem  Kie należy porasznó i Lary „za wypo
w iadanie m yś'i, niezgodnych z zamiaram i rzą
du" pcezęco wj nnersać tak  surowo, że ucichły 
w szystkie pamodzAlne głosy i została ty leo  
prasa, służąca niewolniczo klice b urokiafcyczno- 
popowskicj. Nad caią R osyą brzm i rządowe 
upom nienie, zapomr ia e już od mlkołajowskioh 
czasów, a zapożyczone u  pruskiego F ry d ery k a  
11, k tó ry  g ra ł na  skrzypcach, pisyw ał wiersze, 

"Wolterem dycputownł i d’a narodu swego

procesu Żelabowa, K.bs lczyca i  Porowskiej, a 
potem  podsekretarz s tan u , — zdeklarow any 
przeciwnik sądów przysięgłych, n ad k tórych  
zniesieniem  rząd Lę zastanaw ia. Donoszą z 
Petersburga, że M urawjew dlatego właśnie 
bierze teuę, aby  reformę tę  przeprowadzić. 
Niezaprzeczenie, sądy przysięgłych nigdzie nie 
są doskonałością, uczeni praw nicy uw ażają je 
za absurd ju rydyczny , a nam  się zdaje, że one 
pow inny istn ieć ty lko  dla procesów politycz
nych. Jednakże w państwie, k tóre nie przyznaje 
sędziom koronnym  niezależności i w którem  
moż aa ich dow olnie ' przenosić z m ie js c a 'n a  
miejsce, sądy przysięgłych dają jbką-taką 
rękojm ię sprawiedliw ości. Zatęm  zniesienie loh 
w  "Rojyi będzie nową i w iększą od poprze
dnich reform  reakoyjnych klęską społeczną, — 
będzie wzmocnieniem ucisku biurokratycznego.

D ruga reform a, już uchw alona przez ko
m ite t m inistrów  i dla zachow ania torm aln_ści 
przedstaw iona radzie państwowej, dąży w prost 
do ideałn, k tó ry  panslaw iści określają słow am i: 
„car i cb łn p i! — więcej nik> go!“ Do połowy 
w ykonań i ją już przed paru  laty , ala wówczas 
m a t się nie dom yślał, donąd oaa zmierza. 
"Wtenczas postanowiono, że m atu ra  g im n a z j
alna nie upraw nia do w stąpienia bez egzaminu 
na un iw ersy‘efc, an i na  żadną politechnikę. 
Przypuszcz no w Rosy i, że fcem .rozporządze
niem  ohciano zniew olić matui zystów do pręd
kiego zapisyw ania się na uniw ersytet, zanim  
jeszcze z głów im nie w yw ietrzały  szkolne 
nauki, i że nadto  chciano ich przykuć do k jią- 
żek, a oderw ać od jałow ych dyskusyi w kole
żeńskich kółkach, w k tó rych  teoretyczne prze
budowyw anie społeczeńsuwa często prowadziło 
młodzież w objęcia nihilizm u. Rodzice i po
w ażni ludzie bardzo chw alił■ to  rozporządze
nie. Okaz&Jo się jednak, żo zm ierza ono cał- 
fiiem do innego celu, w prost do usunięcie m ło
dzieży z w yższych naukow ych zakładów, aby 
one stały  się dostępnerai ty lko d la uprzy
w ilejowanych. Bo postanaw ia teraźniejszy 
projekt rządow y, że m iędzy gim nazyum  a  u- 
n iw ersy te tem  lub politechniką każdy s tu 
den t m usi odbyć całą służbę w ojskoaą, ożyli 
razem  z pierw szą rezerw ą 'przebyć w  kosza
rach  la t trzy. Rzeoz przecie ja jn„ , że po 3-leoiu 
koszarowego życia rzadko k tó ry  m łodzieniec 
zdoła zd_ó egzam in do uniw ersy te tu , albo te 
chniki, ohybaby na nowo zasiadł do gim na- 
zyalnych nauk, n a  co niew ielu s’ę ‘ zdobędzie. 
G dyby tu  rosyjskiem u rządow i szło o po
w strzym anie nadm iaru  intoiigonoyi, z k tó rą 
rzeozywiśc-e w szystk ie społeczeństwa n ie w ie
dzą co rob o, co zam iar by łby  dobry, aie w y
konanie fatalne, bo półin te ligencya (t. j. iii, 
k tó rzy  przeszli tylko przez gim nazyum ), do 
niozego nie może być u ży tą  — dla rzem iosła 
uczyła się za wiele, z nakładem  pieniężnym  
za wielkim , dla zajęć um ysłow ych za mało. 
Dobre byłooy to  rozporządzenie, gdyby jedno
cześnie u trudniano  w stęp do gim nazyów  i po- 
cworzono szkoły zawodowe, ale skoro tego nie 
rat,, skoro sz k ił kupieckich, rzem ieślniczy uh i 
przem ysłow ych trzeba zra św iecą szukać w 
R osy i, to  w idocznie rządowi idzie ty lko  o 
zm onopolizowanie dla stosunkowo ty lko ssczu

; ców jenerała H urki. Więo je s t nazwisk już 
| cała litan ia : odfski gube aa to r Roon, am basa

dor w B erlin ie h i. Szuwatow, szef sztabu  je- 
neialnego Obruczew, jeszcze wielu innych  i w 
końou kaukazki jeneralny gubernator hr. tize- 
rem etiew , Ktorego naw et car już wezwał do 
Petersburga, aby m u wyłożyć, jak ich  rządów 
chce w Polsce. Tym czasem  D urce podobno się 
polepszyło, a profesor .J  erkński iW g m an n , 
k tóry  go konsultował, jiotem pojeobał do K i
jowa, a w racał stam tąd  przez Pedwołoc-zyska, 
mówił podobno lekarzor 1 ''.v tej ostatniej m iej
scowości, że beznadzi KphySi a ie  jes t stan  
H urk i. Co praw da, n r  raogł mówić "naczej, 
wiedząc, że jego słowa cjój!lą  do d z i-uników.

O rodzaju choroby Hm ki wiadom ości są 
sprzeczne. Jed n i weiąz donoszą o paraliżu 
połowy o k ła , inn i poc.tiją d::iś 
Bergm aun, w iociw szy z K ijow a przez Gall 
cyę do W arszaw y, am putow ał jenerałow i pal
ce u nogi i tem  uratow ał chorego, którem u 
uar ofiarował jeden ze swych pałaców w K rym ie 
na  mieszkanie, aż do s ” pełjcgo  wyzdrowienia. 
Tym czasem  zastjpuw ac go będą : baron Medem 
w spraw ach oywilnych, a jen era ł Paw łów  w 
wojskowych.

kiego dokonywał, zdum iał icK  do złudzenia na- 
śir,dując w szystkie sztuk i Ijusapu  jak : zm aiej- | 
ezeme się lub zw lększeuio jWPgi stołu, unosze
nie się ego w górę, dzwoi^ihńie dzwonka, k tó 
rego pozornie n ik t nie dotyka i t. p.

Jeszcze bardziej stanow czy oins wierze w 
E usapię i jej ducha „John  K inga" zadał jeden 
z tu tejszyen  literptów , przyrodnik  z zawodu, p 
B  onisław R ajchm jn , ogłaszając drukiem  swe 
o niej zdanie. B ył oa jednym  a kontrolorów

I  oto trzeci oud I
Doświadczenie z rajsbreoihiem  czy dece- 

czaą, a naw et ego w ytłum aczenie podałem 
w poprzednim  liście, nie będę go więo po
w tarzał.

Posłuchajm y teraz 
mówi p. Rajchm an.

co o tem w szystkiem

E  sapii, t. j. trm , kto y  przy dośw;adczeniaeh

P arysk i sąd przysięgłych jednogłośnie o- 
izek ł w iuę V aiiipnta, odrzuciwszy p y ta n ie : 
czy oskarżony nie m iał zam iaru zabijać, lecz 
chciał ty lko '•anic ? Gd., by to  pytan ie sędzio
w ie potw ierdzili, Y aill«nt pcsz&ałby na ga le
ry. Poniew aż przysięgli żyli pod grozą zem 
sty  anarchistów — a że oni isto tn ie się mszczą, 
na  to  dowodem z* m ach w bar., eiońskim te 
atrze — przeto nieugięiość L w y  r  zysięgłych 
jest teraz  podziw iana w- Paryżu. W spółczucia 
cila V aillar.ta n i j  m ają zresztą an&ichiści, Oni 
spodz’ew ali się po nim, że w ystąpi z apo- 
lcglą .marchii, ja a  bohater zagrsm i przeklsń- 
strfem  społeczeństw*, tiobia i tak ich , jak  sam,

siedział cbok niej i m iał trzym ać ją  za ręce i 
nogi n ib y  to  na.dow ód, źa to  nie ona porusza 
róńae prŁ-sdmioty lc b t r r  ea siedzących u sto łj , 
ale ręka „John K inga". P . R ajoh iran  przyznaje 
się, że cd samego początku nie w ierzył w cały 
spirytyzm  i podejrzyw ał w nim  kuglarstwo, 

że profesor dlatego kiedy przed jego oczami dokonały się 
pir-rwsze doświadczenia, zam iast jak  in n i zrnię- 
iizać się z podziwu i tracić równow agę um y
słową, zachował zupełnie zim ną brew. "Wołał 
w praw dzie razem  z in n y m i: „jakie to  cudo
w ne ! to  nadz wy czarne ale nby ty lko  się nie
zdradzm  i prowadzić dalej swe sportrzeżenia. 
Potw ierdziły  one zupełnie jego domysły.

Z, nim  streścim y zapatryw ania p. Ra,enm a- 
n», opisać m usim y dla przykładu k ilka sztuk 
E usapli. Nie bardzo efektów nem  ale za to bar
dzo naukow o wyglądającem , bo daje się naw et 
w cyfry ująć, jes. doświadczenie ze zw iększe
niom lub zm niejszaniem  wagi stołu. U  sufitu 
j«st zawieszona w aga sprężynowa, a do jej do l
nego h«Jsa przymocowuje się jeden brzeg stołu 
tan, że dwie jego nogi unoszą się w pow ietrzu, 
a d reg ie dwie opierają się o podłogę. W aga
wskazuje ciężsr n. p. 6 funtów. Owóż Eusnpia
kL d aie  ję  e n a  w ierzchu stołu i przycisk* je  
lekko. W hga pow inna opaść, rozumują ludzie 
niedość obeznani z dośw iadczeniam i fizyozne- 

i mi, a tym czasem  wskazówka podnosi się i po- 
. , . . .  ; kazuje ty lko  ciężar czterech fuDtów. 3 ta l oią

nazw ie n iew inną ofiarą św iata, ^wyrzuconego fcJ(i ) powiadają zw olennicy E isap ii, zaprzecze
nie fizycznego praw a ciążkośoi i m atem atyki,z kolei, zapow ie straszno w ypadki, po k tó 

rych  nowe zacznie się życie 1 t. d. T ym cza
sem on oył ty lko  cynicznym  fanfaronem , 
w ykręcał się i  zapewniał, iż o zabijaniu 

! r i e  m yślał. V7ięo zawyrokow ali o nim  m a r  
ohiśoi, żo jest tchórzem, k tó ry  łaski wy- 

| glądał.
Tchórzem  właściwie Łjó jest, raczej wy- 

I  rodni? m. G dyoy nie było propagr.ndy socya- 
i liatyoznej. k tó ra  — jak  ktoś trafn ie  powie

dział — tak  w ytw arza anarchię, jak  w ulkan
, toby Y aillant, k tó ry  już  cztery razy 

dieaz,«ł w  k rv ro ira 'e , ta  kradzieże i rabunki,
rneziiui esaitieni. r«.ychiatrzy

p łeg i grona ludzi w yaształcen ia lepszego, niż

m iał te  dwa wyrazy : „Nicht raaonnirt / “
Zniesiono tedy  wszystko, oo ze swej nie- 

ogranioEonej w ładzy ustąpił obyw atelstw u A le
ksander II. Teraz postanowiono posunąć się 
w reakcyi. jeszcze dalej. M inister spraw iedli
wości M anassein ustępuje. Jego  miejsce zaj
mu. M urew jp w, nL .jdyś prokur?to’ znany z

dają szkółki cerkiewne, zastępujące tam  nasze 
ludowe. Dużo słusznycn uwag m ożna zro
bić przeciw  zby t w ielkiem u napływ ow i do 
szkół średnich i wyższych, m ożna w tem  z 
zupełną racyą widzieć poważna niebezpieczeń
stwo dla stosunków społecznych i trzeba wszę
dzie m yśleć nad cdpowieclniemi zm ianam i, ale 
tak  gw ałtow ny przew rót, jaki zamierzono w 
R o s ji , i&kie proste odpędzenie m łodzieży cd 
w szalk.cł szkół w yższych musi przecnorować 
społeczeństwo rosyjskie i p izeohuia je tem  m o
cniej, że tam  pryw atnym  ludziom  nie wolno 
utrzym yw ać szkół naw et zawodowych, a ciężka 
rządowa m aehina nieprędko się zdobędzie nr, 
ioh zaiożonie.

dalej był ~ tyiko 
utrzym ują, że rzezim ieszki zawsze ią fam a 

j  ronam i i to  się na  V aiilancje sprawdziło. Przed 
j procesem kazał się fot- gratow ać i żądał, aby  
i jego godny kon terfek t był w ystaw iony w  o- 
| kn  ich sklepowych, a po procesie rzekł z do

brą m iną do swego zm artw ionego oD rońcy: 
„W y g ląd asz  j a n  tak  sm utno, że ktcśby mógł 
jiomyśieć, że to  pana skazano !“ Potem  jednak 
oukolw iet up&dł no, duchu i zapow iedział re- 
kars. A ie zaraz go ubrano w k a rtk ę  ska
zańca i w prost z aądu odwieziono do w ięzie
n ia L a  Koquet,te, gdzie osądzeni na g ilo tynę 
spędzają swe o sta tn ia  gedziny.

KORESPONDENCI YE.
W aiszawa 10 stycznia.

„W yszedł jak  Oehorowicz na  Sapoi" — 
tak ie  nowe p rzy  łow ie ukuła j.ublicaność vfar- 

i szaw sks, k tó ra  podobnie jak Paryżanm  sąd 
! swój o ważniejsayob i' ciekawszych w ypadkach, 
i streszcza zw ykie w jak iem ś dowcipnem  bon mot. 
i D ośw iadczenia spiry tystyczne p. Gohor iwicz* 
ze słynnem  m edium  włcsKiem E asap ią  Palladi- 

( no, jak  jaż  w  poprzednim  liście pisałem, a ro - !
oiiy  zupełne fiasko, jeden z uczestników seansów
dr. H eryng  przy patizyw&zy się dobrze „cudom

która powiada, że jeśli do ciężaru dodam y d-u- 
g i ciężar, to  pow stanie jaszcze w iększy ciężar!

E u iap la  następnie p rzenoń ręce pod stół 
i naci ika bl t  ]ego ku  górze. Teruz wag* po- 
w innaby się podnieść, a  opada i pokazuje n. p. 
7 funtów . Nowy więc cud, w ykonany ja k  po
przedni na rozkaz E usapu  ięk ą  „Johna K inga".

Najwięcej zawrr.ca ludziom głowy i naj
więcej zwolenników dla „m edium izm u" zyski je 
t. zw. „lew itacya stołu" ożyli .jego unoszenie się.

Dzioje się to tak. Około stołu zasi .da g ro 
no Oićb, E usapia m ięuzy niemi. W szyscy k ła
dą ręce na stoie, tw oiząo lańuuch. Po obu s tro 
nach E u  ja ,  ii siedzą kontrolorowie. Jednego  
praw ą a jednego lewą nogę przystępuje Eusa- 
p ia swem. nogam i a ręce kontrolorów  spoczy
wają na jej kolanach. W ten  sposób sałada me- 
dyum  n ibyto  dowOd, że do podnoszenia stołu 
nie używ a nóg. K iedy tak  wszyscy już s.edzą, 
po pewnej chw ili E usapia  dostnje czkawki, ma 
to być oznaką, że „John  Ki&_ 
tem  zaczyna mę wić, szarpać 
śaao b , w ydaje nieludzkie głosy, wszyscy patrzą 
n a  jej konw uiey jne  w yki żyw ioną tw arz, wtem  
następuje drgnięcie, suknia E usapii u dołu w y
dym a się, jsk  gdjK y szarpan* powiewem i zbu 
ża się ku nodze s tt ła . To „ręka Johns. K in 
ga", k tó ra sprawia, że się dwie, albo trzjr nugi 
ji.ołu w górę unoszą, a czasem naw et caiy stół 
zaw isa na chw ilkę w powietrzu. P rzez cały 
czas k tźd y  z kontrolerów  cauł na  swojej no
dze ni gę Eusapii, a ręce ich spoczywając na 
jej kolanach nie z* u  w użyły żadnego ru c h '.  
A  za^em znowu c u d !

B ardzo także efektow«em  jest deświad- 
ezeaią z dzwonkiem. W  d rew m aaą podstawę 
um ieszczoną na stolo WDito d z  oma sońcam i 
w ygięty  w łuk  pręcik, tak  ża tw orzy bramkę. 
U szczytu jej w isi dzwenek. E asa i ia w j ciąga 
ręoe przed siebie, a kiedy dłonie z tó « n a ją  się

N 'upodobało m u się przedew szystkiem , że 
w szystkie doświadczenia cdbyw aią się przy tak  
słtbera świetle, iż zaledwo zaiysy  przedmiotów 
widać. Pow tóre E usapia i jej opiekun p. Ocho- 
rowicz stara ją  się w ywołać w obecnyon stoso
w ny nastrój. S tąd  przyciszone rozmowy n a tę 
żone oczekiw»nie, ». kiedy doświadczenia &m 
ru jz  nie idą, siada ktoś do fortepianu i g a 
a?yę z „T .ac iu ty ."  "Wczystko to przedstaw iło 
się odrazu p. Rajohmauowi je.kc środki do odu
rzenia i om am iania obecnych. K u tem u służyć 
m iały tak  e czkawki, k rzyki i w ykrzyw ianie 
się Eusapii, a często przed samem doświadcze
niem  n. p. „lew itacy. stołu" zadaw ała komuś 
z obecnych „ręka Johna" porządnego sztur- 
c h ań u a , potrącony oznajm iał o tem  głośno, 
wszyscy więc ku niem u się zw racali, a ty m 
czasem stół się zaczął unosić. "W tak ich  w a
runkach zaraz z początku nasunęła się p. Rdjoh- 
ms-nowi myśl, że kontrola nóg E asap ii nie jest 
żadną kon tro lą , a służy raczej do uśpiei ia 
czujności obeonych.

P o w aca jąc  jeanak  do cudów Eusapii, to 
udowodnił p. Rajchm an, że dwa pierw sze z nich 
może każdy p izy  pewnej w praw ie powtórzyć. 
Naciskając bowiem lekko b la t stolika w środ
ku, a równooześnie ciągnąc ręoe ku sobie, mo
żna naw et bez żadnego zawieszenia przeoiw ^- 
g ly  koniec stołu utrzym ać w pow ietrza, zm niej
szenie więo ciężaru je s t całkiem  natm ain e  A by 
ciężar zwiększyć, trzym ając ręce pod stołem, 
potrzebowała E usapia tylko unieść tro shę ko
niec jego oparty  o podłogę, a w saazów ka wag* 
m usiała opaść. K ażdy kto podnosił kiedykol
w iek ciężar jaki na współkę z kim ś drugim , 
doświadczał tego, ze jeśli sam pierw szy an  Ó3ł 
jeden koniec ciężaru, to  kiedy potem ktoś in 
ny  pochwycił d rugi kon ec, on uczuł w tej 
chwili w iększy nacisk na  swyoh rękacn, bo 
część ciężaru oparta pr»edten_ o ziemię, prze
chyliła się na jego stronę. T ak samo m a się 
z w agą i wrzekomy „cud", „z»przeczenie praw d 
n a tm y "  jest prostą ty lko zabaw ką

“ Się abl ża, po- 
m by  w bole-

D zieanik i francuskie, a jeszcze gorliw iej 
berlińskie w yszuaują codziuń now ych następ-

\ robionym  przez Easapi?, zap roń ł potem  ao sie- z dzwonkiem  i oddalone są od m ego o parę 
i bie grono osód i choć n a  z góry  zapowiedział, cali z każdej strony, dzwonek się w strząsa i 

że zw ykłym i fizycznym i środkam i będzie wszyst- wydaje dźwięk.

Teraz co do lew itacyi stołu. Pan R_jehm an 
skonstatował, że E usapia podnosi stół poprostu 
nogą. Siedoąo przy niej jako  kontro ler zsunął 
pewnego razu rękę aż na jej jaołao kolanowe, 
Euaep a wprawdzie zaraz odsunęła ’ft capow ióI 
w górę, ale podczas doświadczenia udało m u 
się znow u chw ycić EuBapię za kolano. Owoż 
ozoł on ja k  jabłko kolanowe jej posuwało się 
zupełnie jak przy podnoszeniu nogi * a y k -ę ia -  
n iu  jej na boa.. W tej chw ili jeden koniec sto
la  podniósł się, poiem jabłko kolanowe odbyło 
ruch w odw rotnym  kierunku, a 3tół opadł. Co 
więcej zauważywszy to, w ysunął p. R -jchm Łn 
drugą swą nogę um yślnie daleko pod stół i uczuł 
jak  noga Eusapi*, powracając z wycieczki, po
trąc iła  ją. Teraz pozostało do ro zw ażan ia  
jem o  py tan ie w jaki sposób uwalnia Eusapia 
jedną ne aw ych nóg tak, że kontroiorow i zdaje 
3ię, iż ją  m a na swojej nodze. 1 tę  tajem nicę 
odary ł innym  razem. Podczas unoszenia się 
stuła, kiedy „ręsa  Johna", w ydym ająca spódni
cę Eusapii a nie będąca niczem  runem  tylko 
jej nogą, do tykała  nogi stołu, zapytał p. R aj
chm an drugiego k o n tro le ra : „Czujesz nogę
E usap ii?"  „Czuję — odpowiedzi*! tam ten  — 
obcas czy oos podobnego". P. R ajchm an w y
sunął w tedy praw ą nogę i ostrożnie nią m aca
jąc  natrafił na stopę E usaj u. Palcami przy
ciskała oaa lewą jego nogę. Cofając praw ą no- 
7ę ku tyłowi pod obcasem tej samuj stopy 
E usapii natrafił na palce drugieg* kontrolora. 
A więc zręczna kug larka iedną nogą przy
ciskała stopę dw u ludzi, a drugą m a ła  wełną, 
podczas gdy Kontr aorowie i c iie  tow arzystw o 
sądziło, że obie jej nogi są strzeżone! D la
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WOJCIECH DłiEDUSZYCKI.

Ś W I A T Y  P T A K
POWIAĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

— M ądrze m ów isz , Judyto! Nie wiem tylko,
czy  A c h a b  zech ce  w z ią ć  E n o c h a  d o  p o s łu g ?  T rz e -
baby się z nim rozmówić, a nie w iem  n a w e t , czy 
jest teraz w T e b a c h ?

— W  T ebach  go n i e m a ,  ale jest tu w  Sni. Był 
p rzed  kilkoma godzinam i w naszym domu.

— Szkoda żem o tem nie wiedział, bo byłbym 
go zaprosił do d om u  naszego. A m ów że , gdzie 
zamieszkał?

— Jest w  gospodzie.
— L)obrze, pam ię ta j,  abyś go jutro zaprosiła 

do nas na obiad. Ja  muszę od rana  pełnić moją 
służbę Aie powrócę na obiad i będę miał potem
czas rozm ów ić się z Achabem.

Achab nietylko był obro tnym  kupcem w zbo
gacającym się s zy b k o , ale był oprócz tego jednym 
z najbardziej fanatycznych i najbardziej w p ły w o 
wych Izraelitów w T ebach  stubram nych. Abibaai 
dow iedziawszy się o tem, że był w  S n i,  naw iązał 
do te, wzmianki swoje am bitne zamiary. W pływ  
Achaba różnił się ze wszystkiem od wpływu p o 
bożnego Labana, ale rów nał się tem u w pływ owi, 
a Abibaai wiedział, że Aćhab, daleki od mistycznej 
rezygnacy , znosił z największą niecierpliwością

z n ie w a g i ,  n a  k tó re  ży d z i b y li w sz ę d z ie  n a ra ż e n ;.
nim można było tedy  uradzić sposób za wi

chrzenia E g ip tu ;  jemu się powie to ty lk o ,  co 
jem u się da pow iedzieć , ale A bibaai będzie m ógł 
za jego pom ocą przystąpić do działania. Enoch 
pozostający w  służbie A chaba ,  będzie się także 
m ógł przydać ojcu sw ojem u na w łasną zgubę.

Nie m ógł się tedy Abibaai doćzekeć c h w il i , 
w  kiorej się zobaczy z Achabem. A był nazajutrz 
bardzo  zajęty przez cały ranek  p rzygotow aniam i 
do wielkiego polowania, które m u  było solą 
w  oku. Że miał w głowie myśli niespokojne, 
k tóre go dręczyły, był bardziej jak kiedykolwiek 
n ieub łaganym  dla poddanych  A m enem hy. Ich 
m ęka spraw iała  m u jakąś ulgę; odkładał tedy na 
bok te naw et względy gospodarskiej natury , które 
zazwyczaj jego tyranię łagodziły. Kto m iał jednę 
tylko k row ę, albo jednę tylko ow cę , tem u  odbierał 
właśnie to bydlę , przeznaczając je na stół pański. 
I ymi włainie, o których wiedział, że m ają jeszcze 
wiele do roboty, zanim skończą własne zasiewy, 
rozkazał,  aby stanęli na o b ław ę , bardzo  zresztą 
n iebezpieczną, k tórą miano rzekę od krokodyli 
oczyścić, przed dniem w łaściwego polowaniu. Nikt 
nie śmiał się jem u otwarcie sp rzec iw ić , ale kara ł 
nieubłaganie każde szem ranie, każde westchnie
nie, każdy  m im ow olny  ruch, dowodzący^ sm utku 
lub zniecierpliwienia. Długi szereg mężczyzn i ko
bie t, m łodych i s tarych , kazał pokrępow ać j po 
łożyć na ziemi p o k o te m , a po tem  bić pałkam i 
bez litości tak ,  że krew  lała mi się z plećów.

W ydaw ali  z siebie d ługo  krzyki p rzeraź liw e, ale 
niezaniechano razów, póki te krzyki nieustaly 
i póki nieme, omdlałe ciała nie leżały na p o k rw a 
wionej trawie. Rodzina ty c h , których k a ra n o , 
m usiała się patrzyć na tę straszną egzekucyę, i nie 
śmiała g łośno .zapłakać. Abibaai czuł, że ci w szy
scy egipscy chłopi r ienaw idzą  go  bezgranicznie, 
i cieszył się te m ,  bo w iedzia ł,  że lękają się jego 
jeszcze bardziej, a mścił się na nich za wszystkie 
upokorzenia , których Izraelici doznawali od innych 
Egipcyan.

Krzyki ka tow anych  dochodziły aż do ogrodu 
pańskiego. Słyszeli ;e litościwy A m enem ha i filozof 
O zortazen , słyszała je H esz-A ker, dzieweczka 
o czułem sercu i powiadali sobie: „Snać ludzie
byli dzisiaj zuchw ałym i i Abibaai musiał srogiej 
użyć kary." Znajdywali, że to rzecz zupełnie n a 
turalna i ani me myśleli zajrzeć do sprawy.
P raw o  w Egipcie daw ało  taką  w ładzę panom  
nad p o d d a n y m i , a obyczaj posługiw ał się takim 
sposobem  karan ia ,  a najlepsi ludzie, wywyższeni 
ponad  g łow ę drugich , stają się zupełnie nieczuły
mi na krzyw dy, zadane bliźniemu w  imię ich
wdadzy, byleby te krzyw dy nie przechodziły zw y 
kłej , obyczajem nakazanej granicy. A z drugiej 
strony nikt z chłopów  w Sni nie narzekał na
pana  w ło ść  i na jego rodzinę. I owszem wszyscy 
czcili A m enem hę jak o jc a , jak rodzaj bós tw a i 
byli także przekonani, że ucisk, w który popadali, 
był rzeczą tak konieczną, jak to ,  że ziarno w 
rnokrą rzucone z iem ię , kiełkuje. TaK p an  używał

sw o ic h  p o d d a n y c h , jak  p o d d a n i  u b y w a li s w o je g o  
b y d ła . N ie n a w id z o n o  ty lk o  n a r z ę d z ia ,  k tó re  w y 
b ie ra ło  d la  p a n a  p rz y n a le ż n e  m u  d a n in y , a n ie 
n a w id z o n o  go n ie ty lk o  d la te g o , p o n ie w a ż  b y ło
o k ru tn e m  i n ie sp ra w ie d liw  c m , a le  g łó w n ie  d la -
tego , że Abibaai był cudzuziem cem i że aię różnił 
od figipeyan strojem i wiarą.

Kiedy Abibaai pow rócił do dom u, zasiał tam  
A chaba i przywitał się z nim serdecznie. Jeszcze 
podczas wspólnie spożywanego obiadu um ów iono 
się co do te g o , że E noch  przystanie J o  A chaba 
i że zaprawi się przy nim do kupieckiego zaw odu . 
Ale Abibaai rozpoczął dopiero tę rozm ow ę, o 
k tórą mu *hodziło|; kiedy odszedi z A chabem  
do altany, oplecionej gęstą zielenią pnących się
ro ś l in ,  a w z n o sz ące j s ię  w  n ie w ie lk im  o g ro d z ie
kolo domu. Ojciec pow iedzia ł E n o ch o w i,  ab ' się  
przysłuchiwał rozmowne starszych i pozwolił mu 
naw et pytać się o to ,  czegoby nie zrozumiał. 
W szyscy trzej usiedli tedy po w schodniemu na 
rogożach rozścielonych pod cieniem liścia, chro- 
niącego od skw arów  egipiskiego słońca.

A chab był człowiekiem niskiego w z ro s tu ,  
i niepiękna tw arz  w yglądała  z pod jego burnusa . 
Czoła nie miał p ra w ie ,  małe jego czarne oczka 
śwueciły się przenikliwie z pod  gęstych brw i 
i rzęs, nos o lbrzym i, haczasty, wystający naprzód , 
w ydaw ał się chw iiam . być całą tw a rzą ,  a krótki, 
kruczy, połyskujący, kędzierzawy porost pokryw ał 
m u usta i brodę.

(Oi^g dalszy nastąpi)
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lepszego przekonania siebie i innyoh zapropo
nował p. R ajchm an, aby  E usapia pozwoliła się 
związać. Ona p rzysta ła  na to, przyw iązano jej 
nogi do krzesła, ale... lew itacyi stołu nie było. 
T ak  działo się zawsze ile razy E usap ii p ro
ponowano ściślejszą kontrolę, ona godziła się 
na to  bez oporu, ale doświadczenia nie szły.

I  kw estyę dzw onka rozw iązał p. R ajch- 
m an. Z auw ażył on, źe E usapia m a p rzy  tem  
doświadozeniu ręce złożone w pięści a palec 
w ielki silnie przyciśn ię ty  do wskazującego, 
jak gdyby m iędzy nim i coś trzym ała. R ęce jej 
w ysuw ały się tak  równolegle, ja k  gdyby  mię
dzy niem i by ła  w yprężona n itka , albo raczej 
włos, a  k iedy  same końoe rą k  zrów nały  się z
dzw onkiem , ten  jakby włosem potrącony
w strząsał się raz jeden. P. R ajchm an zapropo
now ał rozm aite zm iany w doświadczeniu, ale 
w tedy  dzwonek an i n ie d rgnął. Zauważyć na
leży , że E usap ia  sięgała przytem  ozęsto 
do g ło w y , a pew nego dnia kiedy była
bardzo mocno uczesana i dzw onek ani drgnął, 
kazała sobie przynieść grzebień, mówiąc, że 
przy seansach tak  je j skóra drętw ieje na gło
wie, że musi ją  pcskrobać grzebieniem. Tak 
więc w tym  w ypadku „ręką Johna" by ł włos.

N ajgorzej na  tej b istoryi w yszedł p. 
Ochorowicz. W szyscy są n a  niego oburzeni, 
n iek tórzy  nazyw ając go w prost kuglarzem ,
a  oto jaką odpraw ę dają m u naw et daw ni je
go przyjaciele pozytyw iści z P raw dy :

C zytam y t a m :
„,..po gorszącem urągan iu  w iedzy d o tych 

czasowej i zdrowem u rozsądkowi, po wesołym  
kankanie apostołów „nowej siły" — nastąpiło  
otrzeźw ienie, po k tórem  niezaw odnie zabrzm i 
nasło do odwrotu.

„ow iatło, k tó re  miało d la ludzkości wy- 
błysnąć z pod „w ydętej spódnicy “ cudownego 
medyum , zaczęło ju ż  przygasać, a niedługo 
pozostanie ty lko swąd kuglarstw a, dziecęcej 
łatw ow ierności, bezczelnej blagi, lub  sc fioznego 
m ędrkow ania. "

Wiedeń 11 stycznia.
N a odbytem  tu  onegdaj zgrom adzeniu 

„N iem ieckiego stow arzyszenia" dr. Sfceinwender, 
przewódzca narodowców niem ieckicb, tłóm aczył 
się ze swej polityk i w R adzie państw a. Ośw iad
czenia jego  niety lko zasługują na uw sgę jako 
illustraoya motywów, k tó re  opozycyjne daw niej 
stronniotw o skłoniły  do zw iązania się z libe 
ra ln ą  lewicą, ale też  jako zapowiedź tego jak  
się zaobowywaó będą narodow cy niem ieccy 
w  przyszłości. S teinw ender znużył się ju ż  fra 
zeologią polityczną, której sam daw niej używ ał 
w walce za „uciśnioną bracią  niem iecką." Dziś 
w yklina owszem w ysilania się n a  efekta, .» Po
pisy atletyczne stronnictw  “, k tó re  rządowi nie 
szkodzą, a p rak tycznych  rezultatów  n ie przy
noszą, spoważniał, z w iekiem  porozumniał, więc 
o p rak tyczny  chodzi m u te raz  rezu lta t! I  dla 
tego  to  p. S te inw ender znalazł się na tej samej 
lin ii oo p. P lener. „Nie m ogliśm y przecież w y
stępować przeciw  rządowi — pow iada prze- 
wódzoa narodowców — kiedy w tem  w ystąp ie
niu  znaleźlibyśm y się obok najzaciętszych wre 
gów naszego narodu: młodoezechów, południu 
w ych Słow ian i w iedeńskioh antysem itów , któ  
ryoh spraw y niem ieckiego narodu  bardzo mało 
obohodzą."

T ak  stanow czy zw rot ku  rządowi, w trak  
oie którego S te inw ender już n iety lko od Sło 
w ian się odwraca, ale i od niem ieckich antyse 
m itów, wiele bardzo daje do myślenia. U nie
w innienie się narodowca, że antysem ici nie są 
obrońcami interesów  niem ieckich, nikogo nie 
przekona. A ntysem ici n ie bronią ty lko pewnych 
przywilejów , ale rzeczyw istych interesów  ludu 
aawsze bronić pragnęli.

A ntysem ityzm  je s t jednak  ty lko z na
zw iska stronniotw em  walczącem  z semitami. 
Jeg o  zadanie i cele są obszerniejsze. Zwaloza 
on niezdrow y liberalizm  bez w zględu na  to, 
ozy on jest rządowy, czy opozycyjny, zwalczał 
go za Taaffego, zwalcza go i  dziś. Czy m etoda 
w alki je s t dobra i rozsądna, czy środki zawsze 
uozciwe i dozwolone, to  in n a  kw esty a. N iepra
w dą też  jest, jakoby  antysem ici by li bezwzglę
dnie opozycyjnem  stronnictw em . D zielą się i 
oni n a  odłam y i w ielka część szukała i szuka 
zbliżenia do rządu , ufając konserw atyw nym  
jego członkom. Oświadczenie S teinw endera jest 
więc n ie ty le  odmową posłaną antysem itom , jak 
o fertą najżyczliwszej przyjaźni, wystosowaną 
do liberałów . Potrzeba było postawić wrogów 
liberalizm u, w iedeńskich antysem itów  aż na je 
dnej lin ii z młodoozechami. Te poskutkuje!

Tym czasem  ci antysem ici, „nie broniący 
niem ieckich in teresów ", s tają  się bardzo n ie
wygodnym i. W ozorai w sejmie przy  rozpraw ie 
nad  stypendyam i szfeolnemi poseł G-regorig 
z opozycyi odkrył cały szereg nadużyć, k tó ry  
n ie omieszka i  na  „najliberalniejszyeh" um y
słach w yw rzeć pewnego w rażenia. Ileż  to razy 
czytam y w  pism ach hym ny na cześć ośw iaty 
i  szkoły ludowej, na  dem okratyzow anie i po
pularyzow anie kastowej wiedzy. "Wszystko to 
bardzo piękne! A jednak ci w ielbiciele oświaty 
zabierają system atycznie stypendya dla w ła
snych dzieci i zabierają je  biednym , godnym 
wsparoia i zdolnym  uczniom, wobec których  
w rzeczy samej wszelka „kastowość" wiedzy 
ustać powinna.

S y n  burm istrza z "Wahringu dostał s ty  
pendyum  na całe u trzym anie w  sem inaryum  
nauozycielskiem  w Sfc. Pólten. Przecież syn 
burm istrza nie jes t ubogim  chłopcem. K tóż mu 
w ydał św iadectwo ubóstw a? N a to  liberałow ie 
odpowiadają, że malec ten  nie jest synem, ale 
pasierbem  burm istrza. Ojciec jego um arł jako 
m ały urzędnik. M atka w yszła za burm istrza
w  W ahringu .

A le przytaczano inne fakta , na k tó re już 
n ie um ieli odpowiedzieć liberałow ie. G ospodar
k a  pro tekcyjna tak  daleko sięga, że cbok 
B rucku nad L itaw ą  w gm inie Petronell m ógł 
stypendyum  otrzym ać syn  — rów nież burm i
strza ! — posiadacza 60 m orgów roli, zastępcy 
dw óch stow arzyszeń asekuracyjnych, trafikan- 
ta, kupca, szynkarza, naozelm ba różnych to 
w arzystw , jednem  słowem najzam ożniejszego 
człow ieka w gm inie, a  zarazem  najzręczniej
szego ag ita to ra  liberałów  p rzy  wyborach. 
W  w ypadku tym  odebrano stypendyum  b ie 
dnem u i dobrze się uoząoemu synowi chłopa, 
i dano je ag ita torow i liberalnem u.

R eferen t tłóm aczył się tem, źe nie W y 
dział k ra jo w y , ale ty lko  pow iatow y m iał 
praw o nadaw ania tego stypendyum  — i że R a 
da szkolna pow iatow a poleciła tego stypendy
stę. A le k to  m iał dać i k to  polecił, to rzeczy 
form alnej natury . F ak tem  jest, że an tyse
m ici m ają zasługę odkrycia haniebnej gospo
dark i i szafowania funduszam i krajow ym i 
p rzez agitatorów  liberalizm u.

S łusznie poseł G regorig py tał, jak  m o
żn a  było w ystaw ić św iadectw o ubóstw a syno

wi tak  zamożnego obyw atela. A  jeśli je w y
staw iono , to  należało oddać ak ta  sądowi k ar
nemu, k tó ry  dochodzić pow inien spraw y. 
G dyby podobne oszustw a spotkały  się raz i 
d rugi z należną karą, to gospodarka stypen
dyam i nabrałaby  więcej powagi.

A ntysem ici słusznie w skazują na teraźniej
szą ordynacyę wyborczą do Sejmu dolno- 
austryackiego, zapewniającą w brew  w yraźnej 
woli ogromnej większości ludu, decydujący 
wpływ liberałom . D la tego też nic wiedzieć 
nic chcą o nowym  projekcie wyborczym  , po
większającym  w praw dzie Sejm  o k ilka now ych 
m andatów , ale n ie  zm ieniającym  ani składu 
kury i, ani w arunków  wyborów. A gdy do u- 
rhw alen ia nowego praw a wyborczego potrze
bna je s t obecność a/4 posłów w sejmie, przeto 
antysem ici zam yślają absentow aniem  się swojem 
uniemoźebnić uchw alenie tej ustaw y dopóty, 
dopóki rząd nie zrobi takiego ustępstw a, k tóre 
zapew niłoby antysem itom  odpowiedną — w e
dle ich życzeń — liczbę m andatów .

"Wiadomości, podaw ane przez gazety  p ra 
skie i w iedeńskie o bardzo bliskich stosunkach 
młodoezechów z O m lad in istam i, potw ierdzają 
się n iestety . Mtodoczesi w spierali w yrostków , i 
chcących obalić porządek państw ow y, użyczali 
im funduszów, a n aw et b ra li udział w  ta j
nych ich zgrom adzeniach. K to  z młcdocze- 
skich polityków  najbardziej się skom prom ito
wał, k to  o ruchu wiedząc, nietylko go nie 
tam ował, ale naw et spotęgować usiłował, tego 
teraz ogłaszać jeszcze nie wolno, choć nazw i
ska różne i dość znane podają sobie ludzie z 
u st do ust. J a k  wiadomo, rozpraw a przeciw  
om ladinistom  w  Pradze rozpocznie się dopiero 
15 bm. P rzed rozpoczęciem się zaś rozprawy, 
wszelkie w yjaw ienia szczegółów byłoby n ie 
zgodne z przepisam i ustaw  i samo przez się 
szkodliwe.

F a k t  jednak, że m iędzy chłopakam i nie- 
etnim i, obałam ueonym i b lagą młodoczeskich 

p rog ram ów , a m iędzy  in ioyatoram i ty ch  
program ów istn ia ły  n ici sym patyczne do tykal
nej natury , pow inien otrzeźwić opinię w Cze
chach i rozsądną większość narodu przekonać, 
źe ty lko niedojrzałość — w najśeiślejszem  tego 
słowa znaczeniu — niedojrzałość w ieku, rozu
mu i zasad, staczać się może po taj pochyłej 
drodze, k tó rą  zbudowali G regrow ie i Yasza- 
towie, której końca, g in ąceg o  w przepaści 
zaw rotnej ani dostrzedz, an i obliczyć nie 
m ożna !

A  przecież dzieje się inaczej. Przecież 
świeżo część w yborców  z większej posiadłośoi 
z baronem  L eonhardim  na c z e le , razem  w  
liozbie 67, odłączyła się od konserw atyw nej 
grupy szlachty czeskiej i oświadozyła się za 
opozycyą bezwzględną, za praw em  państw o- 
wem  i połączeniem  się n iety lko  ze starocze- 
chami, ale i z młodoezeskiem stronnictw em , 
choć się ani na jego metodę, an i na jego 
program  wcale gedzió nie może. Sześćdzie
sięciu siedmiu wyborców to ty lko  dziew iąta 
część w szystkich posiadaozy większej posia
dłości. S tan  więc g rupy  konserw atyw nej w 
Sejmie i w R adzie państw a n ie  bardzo zo
stanie uszczuplony. Ale przyznać trzeba, że 
moralne znaczenie tej secesyi jest bardzo w ie l
kie. R ząd żaden nie może dziś spełnić m a
rzeń młodoczesfeioh, żaden nie zdecyduje 
się udzielić rady  cesarzowi, aby  się korono
w ał w P radze i aby zezwolił n a  utw orzenie 
morawskc-3zlązko-oze3kiego królestwa. Go rząd  
zrobić mógł na  razie, to  z ro b ił; uchylił z c- 
brad sejmowyoh w Pradze polityczne przedło
żenie o podziale Czech n a  pow iaty  czeskie i 
niem ieckie, i przygotow yw ał się do zniesie
nia ustaw  w yjątkow ych. Mord polityczny w 
P radze przeszkodził urzeczyw istn ieniu  osta
tn iego  zam iaru  i w yw ołał jego odroczenie na  
czas nieograniczony. U chylenie zaś politycz
nych kw estyi przez rząd wcale nie wpłynęło 
na młodoezechów. Owszem, zyskali ty lko  na  
czasie, aby  zasypać ze swej strony  sejm 
wnioskami, o któryoh wiedzą, że nie przejdą, 
a któryoh jedynem  znaozeniem dziś być może 
ty lko  rozdrażnienie nowe stronn ictw  i  wyw o
łanie sporów.

Żądają np. aby każdy niem iecki sędzia 
w niem ieckim  powieoie m usiał na  ozeskie 
podania odpowiadać po czesk u ; żądają sam o
dzielnego trybunału  najw yższego w Pradze 
i t. p. N ie potrzeba na to  głębokiej znajom o
ści stosunków, aby  przewidzieć, źa tak ie  wnio
ski żadnego nie m ają w idoku zyskania w ię
kszości w sejmie, a choćby większość zy 
skały, żadnej nie m ają szansy, aby  je  rząd 
przedłożył do sankcyi.

Chodzi więc tylko o to  młodocz3chom, 
aby szlachtę czeską zmusić do głosowania 
przeciw  narodow ym  postulatom , aby  ją w y
staw ić jako  wroga n a ro d u , jak o  aban tkę  
Niemców. Część tego stronnictw a z większej 
posiadłości ederw ała się już, n ie dla tego, że 
by  w ierzyła w skuteczm  ść m łodoczeskiej opo
zycyi, ale dla tego, że je s t przestraszona i za
hukana trąbieniem  o zdradzie narodowej. 
R eszta zaś odważniejsza, połączy się z N iem 
cami p rzeciw  wspólnem u w rogow i — rad y k a
lizmowi.

cej cennych rzeczy, Ale już w roku 1845 odwołano 
go do Francyi i Botta nie dokończył swoich poszu
kiwań. Wkrótce na miejsce jego przybył ianyFran- 

i ten, idąc śladami swego poprzednika, zrobiłcuz

wska, k tórej mąż pełn ił przez la t szesnaście 
obowiązki pomooniczego nauczyciela i um arł 
w r. 1891 nie uzyskaw szy stałej posady. W y
dział krajow y wnosi, ażeby tej wdowie udzie
lono dożyw otnie wsparcie po 70 zł. rocznie.

W  takiem  samem położeniu znajduje się 
R ozalia Panek , wdowa po ś. p. W ojciechu

j Panku, k tó ry  przez la t 20 pełnił obowiązki
prowizorycznego nauczyciela w pow iataoh sa- glinianych, starannie oczyszczonych z piasku. Sltła-

| nookim, rudeckim , drohobyckim  i turczańskim . dał się on z trzech części: seraju czyli mieszkenia
króla, nodzieloneeo na prywatno mieszkanie i apar-

epokowe odkrycie odkopaniem pałacu asyryjskiego 
w Kor Sabath. Gmach ten był zbudowany na ol
brzymiej, siedmnaście morgów obszaru wynoszącej, 
a czternaście metrów wysokiej platfosmie z cegieł

~—   ,   „
R ozalia P anek  w raz z trojgiem  dzieci żyje dziś 
w  najw iększej nędzy, a skutkiem  choroby nie 
może zarobić sobie na utrzym anie. W ydział 
krajow y proponuje udzielić jej s ta ły  dar z ła 
ski po 50 zł. rocznie.

D la innych petentów  i peten tek  prosi 
W ydział krajow y o jednorazowe wsparcia. I  
tak  n iejak i A ntoni F ry d ry ch  by ł przeszło la t 
29 nauczycielem  w szkole parafialnej w  Luba- 
towej w powiecie przem yskim . G dy w r. 1891 
szkoła w tej wsi została zorganizow aną, F ry 
drych n ie m ający egzam inu, m usiał ustąpić

króla, podzielonego na prywatne mieszkanie i apar 
tamenta dla dworu, urządzeń gospodarskich i hare
mu. Harem posiedał dwa wchody, odosobnicny był 
od innych budynków i przeznaczony dla trzech żon 
królewskich.

Sale od dołu f:ź do trzech met: ów wysokości 
wyłożone są płytami, pokrytemi rzeźbą, przedsta
wiającą sceny z życia tego króla, który budował 
pałac. Ściany nad płytami są tynkowane, bielone 
lub pomalowane w czarne desenie na białem tle. 
W oddziale gospodarskim znulsziono narzędzia tak

urycn m e niaiąuy ogM uiuu , -__-__   -,r -_ dobrze zachowane, że zara? ich użyto do dalszego
miejsca ukwalifikowanem u nauczycielowi, a dziś kopania. W piwnicach odkryto amfory polewane 
wraz z 8 dzieci w alczy z nędzą. W praw dzie czarną masą, którą deszcz zmył jak gdyby były 
w m yśl obowiązujących ustaw  nie m a on pra- świeżo pomalowane. Najcieńszy mur asyryjski wy- 
wa do żadnego zaopatrzenia, jednakże W ydział nosił 3 metry, niektóre dochodziły 8 mfcr. 
krajow y, uwzględniając jego ubóstwo i  długo- W  tych budowlach babih ńskich i asyryjskich
letn ią służbę w zawodzie nauczycielskim , pro
ponuje udzielić mu jednorazowej zapomogi 
60 złr.

W sparcie 50 złr. proponuje W ydzia ł k ra 
jow y udzielić m ieszkającej w M ikołajowie Cy
ry li Płonczak, której oioiec przez ozterdzieści 
la t, od r. 1833 do 187,f, by ł nauczycielem  w iej
skim, a 30 złr. Felioyi M achalskiej, k tó rą mąż 
odum arł nie uzyskaw szy stałej posady i k tó ra 
dziś służy  jako bona i ze skrom nego swego 
zarobku kształoi syna w gim nazyum .

Oprócz tego proponuje W ydział krajow y 
udzielić jeszcze czternastu innym  petentom  i 
petentkom  w sparcia od 30 do 50 zł. W  końcu 
przedkłada W ydział Sejmowi jedną w yjątkow ą . . .  
petycyę. Oto pani Agnieszka Jałb rzykow ska niDQi narodu żydowskiego. Koło pagórka Kujundżik,
u trzym yw ała przez la t pięćdziesiąt p ryw atny  gdzie kop«ł już Rigdo, trafił na pałac Sanacheryba
zakład wychowawczy dla dziew cząt w Podgó-ł T» _ .* J_ X

ważną jest jedna właściwość. Oto w każdrj bu
dowli znaleziono na walcach i na metalowych lub 
glinianych płytach klinowem abecadłem wypisany 
dokument, kto i kiedy gmach wybudował. W  od
krytym w Kor Sabath pałacu Sargona prócz zwy
kłego napisu znaleziono łcstoryę dzieł wojennych 
tego króla, opisaną w sześciu egzemplarzach na 
płytkach ze złote, srebrp, miedzi, ołowiu, alabastru 
i marmuru. Chara!-. terystycznem jeet, że notowane 
są same tylko zwycięstwa, żadnej wzmianki zaś nie 
ma o niepowodzeniach orężnych.

W  r. 1845 dyplomata angielski Layard poje 
chał na wschód i niedaleko Nimiud wykrył pałac 
Salmanasara I  i obelisk, na którym spisane były 
daniny rozmeitych narodów (ściennych a między

rzu, a utrzym yw ała go w czasre, gdy  P odgó
rze posiadało zaledwie m ałą szkołę tryw ialną  i 
gdy  prąd germ anizacyjny ogarniał całe szkol
nictwo. Na stanow isku swem położyła p. Ja łb rz y 
kowska wielkie zasługi, wychow ała bowiem  setki 
panienek w duchu praw dziw ie relig ijnym  i 
polskim, mimo jednak półwiekowej żm udnej 
pracy nie była w stanie n ic zaoszczędzić na  
czarną godzinę. Dziś pani Jałbrzykow ska jest 
staruszką 76-letnią i nie może już zapracować 
na swe u trzym anie. R ada m iasta Podgórza w 
uznaniu  zasług położonych przez nią nadała 
jej przed k ilku  la ty  obyw atelstw o honorowe, a 
w bieżącym  roku uchw aliła jej w ypłacać z fun
duszów m iejskich dożywocie po 10 zł. m iesię
cznie, daw ne zaś jej uozenice w niosły do Sej
m u petycyę o w yznaczenie jej stałego zaopa
trzen ia  z funduszu krajowego.

"Wydział krajow y popiera tę  prośbę i s ta 
w ia wniosek, aby  p. Jałbrzykow skiej w yzna
czono z funduszu krajow ego stałe zaopatrzenie 
po 120 zł. rocznie, *

K om isya szkolna ukonstytuow ała się i w y
b ra ła  prezesem ks. Jerzego Czartoryskiego, w i
ceprezesem  hr. S-ani-dawa Tarnow skiego (star
szego) a sekretarzam i hr. R eya i rektora Ćwi
klińskiego. R efe raty  rozdano w następujący 
sposób: h r. W ojciech D zieduszycki otrzym ał 
re fera t spraw ozdania rady  szkolnej krajowej o 
szkołach ludow ych i sem inarych nauczyciel
skich j p. Ćwikliński re fera t o szkołach śre
dnich ; p. R ey sprawozdanie z czynności depar
tam entu  ośw iaty W ydziału krajowego, a p. Zoll 
re fera t petyoyi Tow arzystw a pedagogicznego o 
zniżenie la t służby nauczycielom  ludowym

KRONIKA.

Sprawy sejmowe.
Corocznie kołacze do Sejmu spora liozba 

w eteranów  zawodu nauczycielskiego tudzież 
wdów i siero t po n ich  z prośbą o wsparcie. 
Dochodzenia zarządzane skutkiem  ty ch  petyoyi 
ilustru ją opłakaną dolę rodzin nauczycieli lu 
dowych, to też W ydział krajow y przew ażnie 
zaleca Sejmowi do p-zyckylnego załatw ienia 
te  petycye. Z ubiegłej sesyi sejmowej po c- 
stało 25 tak ich  petycyi, k tó re  d la braku  ozasu 
nie m ogły być załatw ione, to  też  W ydzia ł k ra 
jow y przedłoży ł je  obecnie. P rzytoczym y z nich 
kilka. I  tak  niejaki M ichał K obryn , 68-letni 
starzec, pracow ał w  zawodzie nauczycielskim  
przez la t 29 jako tym czasowy nauczyciel. Na 
zajm owanych przez się posadach odznaczał 
się on wzorową pilnością i dobrem  zachow a
niem  się. P rzez wiele la t  chorow ał te n  czło
wiek, ale — jak  to  konstatu je W ydzia ł k ra
jow y w swem spraw ozdaniu — p tb ie ra jąc  za
ledwie 250 zł. rocznej p łacy nie m iał za co 
się leczyć, nie mógł też  złożyć egzam inu kw a
lifikacyjnego i uzyskać stabilizacyi. Zapadając 
coraz bardziej na  zdrow iu uznał K obryn  sam, 
że n ie  może pełaió obowiązków nauczyciel
skich i dla tego w r. 1890 na własną prośbę 
został uw olniony z posady. Od tego czasu 
żyje ten  schorzały starzec w raz z żoną na  ła 
sce ubogich krew nych w powiecie horodeń- 
skim. Prosi on Sejm u o zaopatrzenie na s ta 
rość. W ydzia ł krajow y podnosi, że samo m i
łosierdzie nakazuje uwzględnić prośbę K obryna 
i  staw ia wniosek o udzielenie m u w drodze 
łaski dożyw otnego zaopatrzenia po 120 zł. 
rocznie.

W  R aw ie żyje z tro jg iem  m ałych dzieoi 
w w ielkim  niedostatku n ie ja k i M arya Dąbro-

Lwów 13 stycznia.
Z dziedziny archeologii. Zapowiedziany przez 

nas dwukrotnie odczyt ks. prof. E. Skrochowskiego 
o wykopaliskach asyryjskich i babiloński h i ich 
stosunku do biblii odbył eię wczoraj w ratuszu. Od
czyt ten należy do najpiękniejszych, jakie w osta
tnich czasach słyszeliśmy we Lwowie, a ze względu 
na temat, mogący zainteresować szerokie koła inte
ligencji, należało się spodziewać bardzo licznfgo 
audytoryum. Prelegent rozpoczął od reminiscenoyi 
biblijnych, połą'-zony? h z uroczą doliną Senaan, ko
lebką redzaju ludzkiego. Tu położoną była dawna 
Chaldojs, zwana także Mezopotamią lub Babilonią i 
A syryą, tu Bóg powołał z miejacowoś -i Ur Abra
hama do spełoieaia swoich zamiaiów. Ale już ra  
najbliższych potomkach Abrahama przerywa się zwią
zek narodu żydowskiego z tą zism ą i dopiero po 
tysiącu lat na nowo zetknął się Izrael z Babilonią, 
ale po to, aby dostać się w okrutne jsrzmo pogań
skie. Upadł wreszcio i Babilon wedle pjzapowiedui 
proroków i wielkość jego znikła bezpowrotnie. Lecz 
dzięki potężnej cywilizacyi, którą wytworzył, blask 
jego im;enia zachował się długo jeszcze, a Aleksan
der Wielki, organizując swoje potężne państwo, w 
Bibilonie chciał z- łożyć stolicę, aby w pałacu Na- 
buehodonozora życie módz zakończyć.

Dzisiaj dziwnie wygląda ta urorza dolina Se 
naan Tworzy ona straszną pustynię, na której zgi
nęły ślady dawnej potęgi. Z dwudziestomilionowej 
ludności pozostało kilkanaście wiosek i miasteczek 
i kilka band arabskich rozbójników. Na całym ob
szarze panuje tropikalne gorąco i nieodłączne od 
niego choroby. Ziemia ta pociągali zawsze ludzi 
uczonych, interesowano się odd&wna tym klasycz
nym krajem, glzie tyło ważnych dziejowych wy
padków miało miejsce. Ponieważ jednak warunki 
poszukiwań archeologicznych były niezmiernie utru
dnione z wielu powodów, przeto stosunkowo późno 
datują się pierwsze rozkopy w Babilonii i Asyryi 
Pierwszy Anglik Ridge, ajent handlowy w Bagda
dzie, zajmujący się chętnie naukami, a osobliwie ar
cheologią, zwrócił uwagę na pewien pagórek w oko
licy Hikah i Mosul w dolinie Eufratu i Tygrysu, 
nazywany przez mieszkańców tamtejszych grobem 
Jonasza. Wnioskując, że w tem miejscu leżeć mu
siała Niniwa, rozpoczął pesznfeiwania i w rezultacie 
otrzymał rozmaite ułamki nlabastiowe, cegły z na
pisami i inne drobiazgi, które zebrał i odesłał do 
muzeum brytyjskiego w Londynie.

Na szersze rozmiary zaczął badania zabytków 
babilońskich Francuz Botta, który w okolicy Mosul 
skopał pagórek Kujundżik. Pewnego razu, gdy był 
zajęty tą pracą, nadjechał jakiś podróżny Arab i zo
baczywszy, jak nieznany cudzoziemiec skrzętnie wy
biera rozmsite stare kawałki cegieł i kamieni, oświad
czył mu, że w jego okolicy, na północny wschód 
od Mosul, jest dużo takich nieużytków. Botta udał 
się za wskazówką i oto powiodło mu się zrobić je
dno z najświetniejszych odkryć archeologicznych. 
Byłoto w roku 1842. Botta zabrał się gorliwie do 
dzieła i odkopał bramę, dziedzinieo i komnaty staro
żytnego mieszkania asyryjskiego. Posiadając taki 
skarb nieoceniony, wykupił wszystkie okoliczne cha
ty, spodziewając się, że w tem miejscu odkryje wię-

l Asurbanipala, znanych z historyi żydowskiej i 
greckiej. W pałacach tych znalazł mnóstwo cegie
łek, zapisanych z obu stron drobnem pismem klinc- 
wem, były to książki należące do biblioteki kró
lewskiej. Około 40.000 tych cegiełek będących naj
cenniejszą kopalnią dla nrcher logów, wywieziono 
do Anglii i złożono w londyńskiom Biitish Mu- 
seum.

Babilonia nie przedstawia tak bogatego tere
nu poszukiwań, jak Assyrya, bo tu wiele starych 
zabytków użyli Arabowie do praktycznych celów. 
Budowle wznoszono tu w kształcie teras, również 
z cegieł gbnianych, wkładając pr między ich wer- 
etwemi trzcinę. W Babilonii znajduje się owa słyn
na Birs Nimrud, największa ruina na kuli ziem
skiej, uchodząca za wieżę Babel. I  tu, jak w wielu 
innych budowlach, znaleziono dokument sporządzony 
przez Nabuchodonozora, który dokończył był tego 
dzielą. Z dokumentu tego dowiadujemy się, że ruina 
w Birs Nimrud nazywała się niegdyś w miejsco
wym języku Par si czyli wiela języków, co po 
twierdza znane podanie biblijne o pomięazaniu ję
zyków przy budowie wieży babilońskiej.

Najwięcej pracy kosztowało uczonych odczy
tanie pisma klinowego, które po długich usiłowa 
niacb powiodło się profesorowi Brotwend. Bardzo 
ciekawe są kombioacye, za pomocą których doko
nał on t ", Najpierw przypatrywał się tylko ze
wnętrznym kształtom pisma, potem zauważył, że po 
pewnym szeregu znaków jest strzałka skośna i wy
wnioskował, źe musi to być przedziałka pomiędzy 
wyrazami. Potem zaczął studyować wyrazy, które 
się powtarzają kilkakrotnie w tekście a odczytawszy 
nakoniec jeden z nich, sklasyfikował po brzmieniu 
do jakiej rodziny należy ten język. Dziś istnieją 
już gramatyki i słowniki asyryjskie a treść doku
mentów i tablic, wydobytych z ziemi, znaną jest 
wybornie. Są tu kontrakty kupna i sprzedaży, 
modlitwy, opisy zdarzeń dziejowych, poezye, a na
wet epopeje. Znaleziono więc nawet literaturę 
wszechstronną i co się zowie bogetą. W jednem 
miejscu znaleziono kompletne rachunki j kiegoś 
banku Ciekawe są bardzo dokumenty świadczące
0 stosunkach z żydami.

Najważniejezą jednak okolicznością jest zgo- 
dn ść pomiędzy tekstem pisma św. i tekstem tych 
zabytków. Znany jest mianowicie z biblii fakt, iż 
gdy król asyryjski Sennaheryb napadł na Judeę, 
został odpaity cudownie i stracił 180.000 żołnierzy. 
Otóż w opisach wojennych czynów Sennaheryba, 
ilekioe mowa jest o zwycięstwie, znajdujemy 
dużo szczegółów, odnoszących się do zabranych łu
pów, pojmanych jeńców, ukarania nieprzyjaciół i t. p. 
tu tylko pamiętniki królewskie są dziwnie zwięzło
1 nic nie wspominają o tych wszystkich szczegó 
łarh. Podanie o potopie znajduje zupełne potwier
dzenie w pewnej epopei asyryjskiej, obejmującej 
3000 wierszy, a znalezionej w bibliotece Asurbani 
pal*. Ten stary utwór jest zresztą interesujący 
nietylko jako źródło dziejowe, ale także jak j pomnik 
a s y r y j s k ie j  literatury, która posiadała wielo pię
knych rzeczy. Opis n. p. tragicznych wypadków 
w czasie potopu, kiedy, jak wyraża się autor epo
pei, brat nie widział brata, a ( zł w iek nie znał 
człowieka, jest istotnie mistrzowski. I  pod wzglę
dem formy język asyryjski naRźy do bardzo pię
knych. P .óbtę dźwięku tego języka podajemy w 
następującym czterow em u : „Alaka birkaj, lani ha 
sepaj, la ras tanhti, ibirra ridani". To znaczy po
polsku : „Chodziła pospiesznie znużona moja nog? 
nie dałem jej spoczynku, cel jednak został daleko".

Na posłuchaniu u Cesarza byli dma 11 bm 
między innymi prezydent wyższego sądu krsjowego 
dr. Aleksander Mniszek Tcbórznicki i Stefan hrabia 
Romer.

Mianowania. Sędziami powiatowymi miino- 
wani naetępojący adjunk< i sądów powiatowych : Jó
zef Karaczewski w Cieszanowie do Łopatyna, adj. 
sądowy we Lwowie Władysław Dimmal do Sądo
wej Wiszni, Włodzimierz Janorski w Brzeżanach 
do Brzozowa, Leon Bętkowski w Brzeżanach do Sie
niawy i Jon Kiwia owski w Mielnicy do Turki.

Weterynarzem mi« jakim dla zakładu kontu- 
macyjuego w Krakowie mianowany został p. Józef 
Kałkowski

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze
niósł sędz ów powiatowych Józefa Motała z Boryni 
do Staregomiaate, Emila Wołoazczafeiewicza z Sądo
wej Wiszni do Boryni, Leona Kulczyckiego z Ło- 
patyna do Gródra, Stanisława Kruszelnickiego z Ku
likowa do Żółkwi, Włodzimierza Mandyczewskiego 
z Sieniawy do Hali< za i Włodz, Prokopczyca z Turki
do Szczerca.

Konkursa. Sąd powiatowy w Zatorzs poszu
kuje dyetaryusza.

w sali „Froh8inu“ dnia 17 bia. na dochód budowy 
własnej sali gimnastycznej.

Siiub Dnia 10 bm. o godzinie 10 przed pełu- 
doiem cdbył się w prywatcej kaplicy JE . fes. arcy
biskupa Issakowieza ślub panny Stanisławy Krzy- 
aztofowiczówcej, có ki Józefa i Maryi z Posucbow- 
skieb ze Szmańkowic w Czortkowakiera , z panem 
Józefem Korab Krynickim, rotmistrzem ź*ndi rmeryi 
w Tarnopolu.

Złożenie mandatu. Z Krakowa donoszą nam, 
iż dr. Edward Janczewski, prof. Uuiw. Jagiedońsk. 
złożył swój mandat członka kuratoryi szkoły rolni
czej w Czernichowie.

Prz^d burzą Pewien wytrawny mąż etanu 
powiada: „Koniec 1893 r. znajduje Europę, jak
gdyby w pjzededniu burzy, wszystko chroni się pod 
dach, wszystko zamyka okna i drzwi, ażeby praco
wać spokojnie i zapychać wszyst-ie szczeliny, przez 
które mógłahy się woda dostaó do wnętrza."

Koncert jutrzejszy popołudniowy w „Sokole" 
(początek o wpół do 5-ej) zawierać będzie utwory 
Gounoda, Czajkowskiego, Mayerbeera, Tymolskiego, 
Mendelsohna itp. Koncertuje muzyka 55 pułku pod 
batutą kapelmistrza p. Mazaka.

NOWOŚĆ. W  pierwszej panoramie polskiej przy 
placu Halickim 1. 22, dom p. Miknlińskiego, można 
oglądać Paryż, najpiękniejszą część wystawy pary
skiej, Fontainebleau i słynny z cudów Lourdes. Ten 
dział potrwa tylko jeszcze kilka dni, potem nastąpi 
wystawa w Chicago.

Ellen Forsłer, primadona nadwornej opery w 
Wiedniu, jedna z najwybitniejszych gwiazd świata 
śpiewackiego, przybędzie do Lwowa i da się sły
szeć w koncercie w sali Domu narodnego dnia 22 
b. m. Artystka należy do rzędu najulubieńszych 
śpiewaczek cp ry wiedeńskiej, a sławę swą zawdzię
cza prześlicznemu głosowi, któremu towarzyszy nie
zwykły wdzięk interprotacyi i znakomita technika 
wokalna. W  dodatku posiada artystka niepospolitą 
urodę.

Koncert urządzony staraniem gal. Tow. mu
zycznego zapowiada się świetnie. Bilety nabywać, 
mczna w ksręga ni Jakubowskiego i Zadurowicza.

Wenus w pełnym blasku Nad samym prawie 
zachodnim brzegiem widnokręgu błyszczy teraz co
dziennie Wenus jasnem Erebrnem światłem, tak
silnem, że dobre oko przy pogodnem niebie nawet 
w dzień ją spo.trzedz możo. Blask jej wczoraj t. j.
12 b. m. osiągł najwyższa natężenie i wytrwa w 
niem do 15 b. m. pocz;m stopniowo zmniejszać Bię 
będzie Wenus już nieraz widywano w dzień.
O niej to niewątpliwie wspomina Wergili w Eneidzie, 
a często widok jej przy blasku słonecznym . był po
wodem popłochu wśród przesądnych tłumów, jak 
n. p. w Paryża w r. 1630.

Wenu3 jest wprawdzie najbliższą sąsiadką na
szej ziemi, jednak zbadanie jej nastręcza wiele tru 
dności. Nie mogą zwłaszcza odgadnąć astronomo
wie skąd pochodzi popielaty, fosforyczny blask, po
krywający często część płanety, odwróconej od 
słońca, bo nieraz w tem samem zupełnie położeniu 
jej blisfeu owego nie ma. Podobnież nie godzą się 
astronomowie co do czasu, jakiego Wenus potrze
buje do obrotu około swej osi.

Kawiarnia nocne. w Berlinie. W ostatnich
piętnastu latach Berlin przyswoił sobie kawiarnie, 
jakby żywcem z Wiednia pr-eniesione. Ale już teraz 
pomiędzy kawiarniami wiedeńsfeiemi a berlińskiemi 
znaczna widni-jo różnica. Spokojny Wiedeńczyk 
ud»je się wcześniej na spoczynek, tak iż feawiar_ie 
nad Dunajem przepełnione fcywają w porze dziennej. 
Berlin natomiast zupełnie inny czyni użytek z ka
wiarń swoich. We dnie przedsiębiorcy z publiczno
ścią kawiarnianą w Berlinie prawie się nie liczą, bo 
składa się ona z bardzo niewielu graczów w szaeby 
lub czytelników gazet. Za to w nocy roją się ka
wiarnie berlińskie o l gcści swego rodzaju.

Pewnego jesiennego wieczora — opowiada ro
dowity Berliuczyk — o późnej godzinie, już po za
mknięciu teatrów i widowisk, spotkałem na ulicy 
ajenta "tajnej pclicyi N.

Dokąd pan idziesz?
Do kawiarni Bauera, 

sztowaó.
— Idę z panem.
— Zgoda.

I  poszliśmy razem. Wchodzimy do kawiarni, 
mówiąc nawiasem, jednej z najbardziej eleganckich 
w Berlinie. Zastaliśmy tu tłum wykwintnie ubra
nych panów i „dam“, słyszeliśmy stukot bil o ban
dy biłam, głośne rozkazy gości, szablonowe odpo
wiedzi służby, a wszystko to oblane jasnem światłem 
gazu. Nikt nie zwrócił uwagi na nasze wejście. 
Usiedliśmy w kącie i zaczęliśmy pić zwolna czar
ną kawę.

Oko, me ma mego ptaszka — zauważył ajent, 
rozglądnąwszy się po sali. — Ale zaczekajmy, pe- 
wnie nadejdzie.

— Tu chcesz go pan aresztować?
— Tak jest. To najwłaściwsze miejsce. Zobaczysz 

pan, jak się to odbędzie cicho i spokojnie. Indywi
duum, o którem mowa, nie będzie tak nierozsądne, 
żeby wywoływało skandal. Wie on, że się to na 
nie nie przyda, a samby wyszedł na tem najgorzej. 
Jestto bardzo „przyzwoity" człowiek, któremu to 
jedno zarzucić można, źe oszukuje w karty. Wczoraj 
właśnie ograł do ostatniego feniga pewnego pro- 
wincyonalistę, któiy tu przybył z zapadłego zakątka 
Westfalii.

Ajent pił zwolna kawę i mruczał sobie pod 
nosem, tocząc wzrokiem dokoła.

— Sto dwadzieścia, sto dwadzieścia ośm, sto trzy
dzieści, sto trzydzieści sześć i pół...

— Co to znaczy? — spytałem zaciekawiony.
— Ej, to nic. Dla zabicia czasu liczę sobie, ile 

lat więzienia siedzi sobie spokojnie przy tych oto 
stołach.
 ̂ Obejrzałem się poza siebie. Sala była pełna. 

Towarzystwo w niej na oko najprzyzwoitsze.
Połowa z tych, których pan tu widzisz — cią

gnął dalej ajent — nie jest tak „porządną", jak 
ubranie, które na sobie nosi. Widzisz przy czwartym 
stoliku pod ścianą tych czterech eleganckich męż
czyzn? Za kogo ich masz?

— Mam ich za czterech kandydatów do posad 
sądowych, którzy świeżo ukończyli wydział prawa 
i oczekują notainacyi.

— Dziękuję panu w imieniu kandydatów do po
sad sądowych. Ci czterej panowie, to oszuści pierw
szego rzędu. Specyalnością ich je3t handel przed
miotami ze złota talar, pokrytymi cienką warstwą 
złota prawdziwego. Sprzedają oni tombak za czyste 
złoto, a wkradają się najczęściej w laski kucharek, 
pokojówek lub gospodyń, które pragną kupić prezent 
trwały dla swego narzeczonego. Dziewczyna kupuje,

sprawa rzadko kiedy wy-

Mum tam kogoś are-

narzeczony przyjmuje, a
chodzi na jaw, bo obdarowany — choćby się prze- 

Eazamin kwalifikacyjny d 'a nauczycieli szkół konał, że dostał tombak za złoto — milczy w myśl 
„„u „„„„„„„nią. oip. nrzed komisyą egzamina- przysłowia: „Darowanemu koniowi nie zaglądaj w

zęby." Każdy z tych panów co najmniej sześć razy 
siedział w kozie za oszustwa. Operują zaś nietylko 
w Berlinie) ale i na prowincyi. Trzej z nich dopiero 
w tych dniach powrócili z objazdu. Za kilka dni 
zarząd polioyi otrzyma prawdopodobnie uwiadomienie, 
je  w Weissenpachu lub w Schneemunde spełniono 
świeżo kilka oszustw „talmigoldowych".

— A ten sympatyczny staruszek z białymi jak

    ------
ludowych rozpocznie eię przed komisyą egz&miaa 
cyjną w Tarnopolu dnia 19 lutego.

2 uniwersytetu. P. Mau.yey Marmcrosz, ro
dem z Kołomyi, otrzymał na Uniw Jegiell. stopień 
dra praw.

Wieczorek urządza dnia 8 lutego Towarzystwo 
„Rodzina" w hotelu Żorźa,

Wieczorek Z tańcami urządza Towarzystwo 
gimnastyczno-śpiewackie nauczycieli miasta Lwowa



PRZEGLĄD z dnia 14 Stycznia 1894
mleka włosami, w yglądając na protesara łaciny lub 
greckiego na emeryturze?

— Ten tani kolo bufetu, co rozmuwm z tą młodą 
panienką ?

— Tak jeat
— W  samej rzeczy, to bardzo sympatyczny sta

ruszek Był niegdyś urzędnikiem w wielkiem To
warzystwie ubezpieczeń, popełnił tam szereg sprze
niewierzeń, dostał się do więzienia, pozawierał tam 
znajomości najgorszego gatunku, puścił się potfm na 
fałszowania dokumeatów, znowu i znowu był karany 
sądownie, siedział za kratą, a teraz znów pozostrje 
na wolnej stopie. O, bo kto raz zakosztuje strawy 
z kotła więziennego, ten rzako kiedy do niej nie 
powraca.

W  tej chwili wstał od pobliskiego stolika mło
dzieniec wytwornie ubrany. Przechodząc koło nas, 
sięgnął do kapelusza i ukłonił się ajentowi uprzejmie.

— Dzień dob-y, panie Berger •— rzekł ajent.
Młodzian przysiadł się do stoliku.

— Cóż tam słycheó?— mówił ajent. — Będziemy 
mieli z sobą do czynienia?

— Co znowu! — odrzekł młodzieniec z miłym 
uśmiecham — Kto miał raz do czynienia z poiicyą...

— Powiedz pan raczej pięć razy.
— Niech będzie i pięć... Teraz handluj} końmi 

nujuczciwiej w świecie. Daję panu słowo honoru.
— Wierzę, wietzę — kończył ajent.

A potem odwrócił się do mnie i jakby przed
stawiając przybyłego, dodał:

— Spełniłem niegdyś smutny obowiązek towarzy
szenia panu do sądu poprawczego. Ale to dawno. 
Pan Berger jest teraz rozsądnym człowiekiem i nie 
wdaje się w nieswoje izetzy.

Pogadalifcmy jeszcze o tern i owern. Pan Ber
ger, bardzo rozsądny człowiek, wstał i poż»gnał się 
z nami upizejmie.

— Jestto jeden z najniebezpieczniejszych pokąt- 
nych doradzę ów Specyalnie zwykł brać w op!ekę 
chłopów przybyłych do sądu ze sprawami, Dziesiątki 
rezy odbieramy skargi na oszustwo i dziesiątki razy 
z rysopi 3Ów dostarczonych przez ofiary mamy pe
wność, że mamy do czynienia z Bergerem. Łotr 
atoli tak sprytnie manewruje, iż bardzo rzadko mo
żna mu czego dowieść. Ja sam odwoziłem go dwa 
razy do więzienia, a jak pan zauważyłeś, wyniósł 
z naszej przymusowej podróży najprzyjemniejsze 
wspemaienia. Najgorszy nawet kryminalista staje się 
tego Inym barankiem, jeżeli w chwili aresztowania i 
podczas odstawiania trrktuje się go jak porządnego 
olywatda. Gwałt daje zawsze złe rezultaty z tymi 
Indźmi, uprzejmość zawsze debre. Mówię im zawsze: 
„Spełniam swój obowiązek, nie miej mi pan tego za 
złe.w Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się, bym żało
wał tej metody postępowania.

Tu skicął ajent na „damę", liczącą mcźe 
dwudziesty rok życia. „Dama“ przybliżyła się 
szybko.

— Szukasz pan kogo, panie N. ?
— Tak. Czy Fischer tu przychodzi ?
— Nie. Fischer bywa w kawiarni na Stein- 

gasse.
— Aha, dziękuję. Mam do niego maleńki in

teres.
Danii, jakby nigdy nic, skierowała się ku 

wyjściu.
— Łtdna dziewi zyna, co ?,. Jest to córka urzę

dnika z Kolonii. Wykradł ją z domu nauczyciel 
muzyki i porzucił na bruku berlińskim. Zwróciła 
się do oj'a, przeklął ją i da domu nie p’zyjął 
Wałęsało się to tu i ówdzie, aż wreszcie staczając 
si} coraz niżej, stfła się tem, czem jest obecnie. 
No, ale skoro nasz kochany Fischer tu nie bywa, 
nie mamy tu co robić Idę do kawiarni przy Stein* 
g&ese Idziesz pan ze mną ?

— Z największą ochotą
K wmrnia ptzy Steingaase była podobną jota 

w jotę do poprzedniej, z tą różnicą, iż urządzono 
ją mniej wykwintnie, w bardziej oddalonej od 
środka miaf ta nlicy. Zresztą, to samo towarzystwo 
„porządne1*, ter, sam stukot bil o bandy bilardu, te 
same nawoływania gości, te same odpowiidm sza
blonowe kelnerów, to samo jasne oświetlenie ga
zowe. Główna sal° kawiarni, pomuno, iż zbliżała 
się już godzina druga po północy, była natłoczona. 
Z trudrością dostaliśmy mi“jsce j?T ie takie.

W jednym z rogów s J i  było bardzo wesoło. 
Jakiś gruby przyDj sz z prowincyi, pijany już juk 
bela, rozrzuca pieniąaze na prawo i na lewo. W i
docznie przyjechał do Berlina, -,by się zabawić, i, 
jak sam głosem tubalnym co chwila oświadczał, 
„bawił Bię, jak anioł". Otaczało go greno dam wy- 
lóżnwanych i p^nów dwuznacznego wyglądu Co 
chwila gruoas kazał przynosić nowe poreye piwc 
i likierów, co chwila sięg»ł do 1 ieszeni, płacił i 
dawał kelnerom grube napiwki, które służba, 
uśmiechając się na boku, skwcpbwie chowała do 
kieszer i.

— No, ten się bawi — zaśmiał się ajent — ale 
niech podziękuje Opatrzność5, ża nu, tu zesłała. 
Widzie: pan tego jegomości, który sibdzi nawprest 
pijanego i z ibawia go dykte-yjkami. Jegcmcść _p>>-; 
znsł przybysza z prowincyi przed trzema godzina
mi, pizyczepił się doń, jak ostryga do skały, i w 
CŁwili obecnej jest już jego pizyjrcielem cd serca. 
Za godzinę amfitryonowi zamroczy się tak w gło
wic że zapomu o wszyrtkiem. Wówczas „przyja- 
ciel“ weżnre go jaknaiczulej w opiekę wyprowadzi 
z kawiarni i poprowadzi do domu. Ale w d odze
okradnie go z pieniędzy i kosztowności i pozostawi
odurzonego trunkiem na pierwszej lepszej ławce
pod bri mą, skąd policya odwiezie go do hotelu.
Nazajutrz pi owineyonalista spostrzeże brak pugila
resu i zegerka. ale się będzie wstydził swojej 
wczorajszej eskapady i nie piśnie ani słcw?, że go 
okradziono. Zatelegrafuje do żony, która gdzieś na 
odległej prowincyi tka płótno na kształt Pcnelcpy, 
żona przyszłe mężowi pieniędzy na powrót, a pro- 
wno.yor alista, powróciwszy do domn, będzie głośno 
opowiadał, jak się bawił w Berlinie Na szczęście, 
n-;żo być Fpokojnym o siebie Obecn.ść nasza spra
wiła, i i  przygodni przyjaciele, dosti r-igłszy mnie, 
zaczną s:ę wymykać powoi; z kawiarni. Nawet, j »u 
„speoyalista" o 1 prowadzi swego przy,uciela do do
mu, nie dobrawszy się do jego kieszeni, bo gdy.y 
jutra prowincyonLliście przyszło do głowy : tmtldo- 
-vać o krauzieiy, policys wiedziałaby, kto jest jej 
sprawcą. Ryzyko więc za duże, a gra świecy nie 
warta...

  No, a ci dwaj p> nowie w kapeluszach z sze-
rcKiemi rondami, którzy piją sobie spokoinie poncz 
przez szklane rurki. Znasz i :h pan także ?

— Oczywiście. Ale to znów inna kategorya lu
dzi. Panowie ci są właścicielami lombardu, a raczej 
pesetami, utrzymującym’ lombard , juko parawan 
Prawdopodobnie oczekują tu na złodziejów kieszon
ko wy c , którzy przybędą niebawem, »by łnp obli
czyć i rzeczj skiadzione sprzedać paserom za bez
cen. ale, patrz pan, stanowczo popsuliśmy tym pa
nom wieczór dzisiejszy. Płacą i wynoszą Bię. Bodaj 
to popularność...

I  ajenl roześmiał się SDokoji i e , z miną czło
wiek*, który tak wiele widział, iż nic go już zdzi
wić nie zdeła.

Co chwila ktoś z obecnych kłaniał eię ajen
towi,

— Ale pan jesteś w najleDszyth stosunkach z ty 
mi ludźmi.

  Oczywiście. Przecież wiedzą, iż nie aresztuję

ieb dla własnej ytzyjemności Zieszta wszyscy ri 
panowie mają „na razie" czyste sumienie, oczywi
ście , po wypraniu sobie tych sumień w kotin za 
ostatnie sprawki.

— I  n>gdy nie bywacie uzbrojeni w czasie noc
nych poszukiwań?

— Jeżeli aresztujemy bandę całą i to w do
mach prywatnych, — bywamy uzbrojeni. Na po
dobne lednak , jak dzisiejsza , wycieczki nie bie
rzemy nawet rewolwe u z sobą. Oto nasza broń 
jedys a.

Tu z kieszeni palta wysunął ajent koniec łań 
cuszkB.

— Ta „obrączki". Aresztuję kogoś na ulicy lub 
w kawiarni. Rozmawiamy z sobą najuprzejmiej. Po
tem biorę takiego pana pod rękę i w d odze, gdy 
nikt nie widzi, nakładi m rru na rękę prawą ten oto 
sznur, zakończony pętlicą. Tak pi zybywamy w naj
lepszej zgodzie do biura policyjnego, gdzie mój je
niec dostaje się pnd klucz. Awantur nikt nigdy nie 
wyprawia, bo v ie, że w razie oporu przywołam po- 
licyę z zewnątrz i rżyjemy siły.

— A przecież nie dalej, jak przsd tizema tygo, 
dniami zdarzy} uię fakt zamordowania ajenta przez 
aresztowanego przezeń rzezimieszka.

— Tak. Ale jest to fakt wyjątkowy, a przytem 
katastrofę sprowadził nietakt ajenta. Spotkał złodzieja 
W restauracyi na Wilhelmsiirasse w chwili, gdy ten 
kazał dać sobie coś do zjedzenia. Zbliżył się i are
sztował go natychmiast. Złodziej, który dbał o po
zory (wszyjcy ti  panowie dbają o pozory), prosił, 
aby ajent pozwolił mu spożyć zamówioną potrawę. 
W odpowiedzi ajent, nowieyusz, schwycił rzezimie
szka za kołnierz i chciał go siłą wyprowadzić z re
stauracyi. Złodziej tak był dotknięty w „miłości 
wł, snej“ „zniewagą", jakiej dośw adczył w miej
scu publicznem, iż chwycił za nóż i pcb^ął nim 
ajenta w samo serce. A ! ale otóż i nasz Fischer.

Do sali wszedł jbgomrść, liczący około 50-ciu 
lat życia, w eleganckim szarym cylindrz? na gło
wie, odziany w palto najmodniejszego kroju, w rę- 
kaui zfeach koloru krwi wołowej. Przechodząc ohok 
nasz go stolika, złożył ukłon ajentowi i iheiał 
iść dalej Ajent dał mu znak , aby się zbliżył. 
Fischer usiadł ptzy stolika i kazał sobie jodać fili
żankę kawy, 1 ubladł trochę, ale niczem niepokoju 
i ie okazał.

— Ma iz pan do mnie interes? — zapytał.
Ajent pochylił się doń i rzekł cicho :

— Tak, kochany panie Fischer. Aresztuję pana. 
Pójdziesz pan ze mną.

— Tt m, do dyabła, < óż się znowu stało ?
— Wiesz p&n chyba lepiej odemnie. Pij pan ka

wę, zapłać i chodźmy. Przecież nie będziesz pan ro- 
1 ił hałasu.

— Oczy wiś de. Ale czego wy chcecie odemnie? 
Jestem niewinny, jak nowonarodzone dziecię.
. —  Grałeś pan wczoraj w karty ? — zapytał 
ajent.

— B a! to o to ! — zawołał Fischer, uderzając 
się ręką w czoło. Daję słowo jestem niewinny. By
łem w towarzystwie, graliśmy uczciwie. .

— Ko< hany panie — dokoń izyl ajent — to nie 
moja rzecz Mam rozkaz aresztowania pana i ko
niec. Będziesz się pan gdzieindziej tłómtczył. No, 
idziemy ?

— Jeszcze kieliszek alaszu,
— P :j pan na zdrowie. ,

„Kochany" pan Fischer wychylił kiel<szek li
kiem , zapłacił i wyszliśmy razem. P. zsd drzwia
mi kawiarni stały dorożki. Ajent w cieniu no* y za
łożył p. Fischerowi „obrączkę" na rękę i obaj wsie
dli w najlepsze’ komitjwie do powozu.

Była godzina trzecia zrans. Kawiarnie nocne 
Berlina świec:ly jeszcze jasnc-mi od gazu oknami. 

Wielko, defraudacya. w  głóuucj kasie p ,ń
stwowei w Budapeszcie zjawił się dnia 16go z. m. 
jakiś młody człowiek z pokwitowaniem węgierskitgo 
akcyjnego Towaiz. budowlancg1 na rumę 19.450 zł, 
należną od iządu za jakieś przedsiębiorstwo. Pokwi
towanie wystawiona by/o na zwykłym blankiecie 
opatrzone pieczęcią Towarzystwa, pod hem i widy- 
matem szefa i likwidat ra. Na podstawie zatem te
go dokumentu , noszącego wszelkie pozory prawo- 
mocnści, wypłać ł» kęsa okazicielowi żądaną sumę 
Onegdaj był w ministeryum rolnictwa reprezentant 
„Towarzystwa budowlanego" i w rozmowie z sze
fem departamentu napomknął mimochodem , że mi
nięte! yum wyp/aciło Towarzystwu jedną z nowszych 
należytośni, chociaż z dawniejszą zalega. Sz< fowi 
minie!eryaluemu dziwnem to eię wydało, zarządził 
więc dochodzenie, które wykryło, że ową sumę pod
jął ktoś obcy za sfaLzowancm pokwitowaniem. Po- 
liuya zarządziła poszukiwania za fałszerzem. Pofej- 
rzenii zwraca s p przeciw pewnemu dyurniście, który 
od Nowego Roku nie pokazrł się w biurze, a po
przednio w impertyneucki sposób od.zucił udzielo
ną mu gratyfikm yę noworoczną w kn ocie 25 złr.

Proces przeciw anarchistom , schwytanym
niedewuo w W iedniu, rozpocznie się w pierwszej 
połowie lutego. Przed sądem stanie czternaście osób. 
Akt oskarżenia zarzuca im zdradę etanu i przi kro
czenie ustawy o materyech wybuchowych.

Prześliczny wiersz, osnuty na bardzo poety
cznej 1*gradzie ludowej, znajdujemy w G izecie R a
domskiej :

Kiedy Pan Jtzus chodził po ziemi,
Przed pradawnemi laty,

To się za Jego stopki jasuemi 
Garnęły wszystkie kwiaty.

Szły polne lilie, niosąc kielichy 
Przeczyste, wonne, białe,

A tuż za riemi powój szedł cichy 
I  te fiołki małe."

W  ten sposób uchwyciwszy z wielkim talen
tem ton ludowej pieśni, poeta wymienia jak wszy
stkie. nasze polne i leśne kwiaty za Pan m Jezusem 
„płynęły filą tęczy".

„A nasz Pan Jezus patrzał miłośnie 
Oczyma przcsmutnemi

I  błogosławił wszystko co ^ośnie 
I  kritnie na tej ziemi.

I  takim tłumem szło owo kwiecie 
Łąkami polem lasem,

Kiedy Pan Jezus chodził po świecie 
Przed najdawniejszym czasem.

Więc dotąd jeszcze, gdy w letniej dobie 
Kwiat gęsto kryje grzędy,

To starzy ludzie gadają sobie 
Pan Jezus przeszedł tędy!"

Dochód Z welocypedów. W e Francyi nałożo
no w roku zeszłym podatek na welocypedy w kwo
cie 10 franków od sztuki. Podatek ten przyniósł 
przeszło milion franków, co dowodzi, że we Franiyi 
jest przeszło 100 tysięcy welocypedystów.

Clkfłl 00. Jezuitów liczył na początku tego 
roku J fi 546 członków, a z tej liczby w Austryi 
tylko 690.

Stow. urzędników austr. kolei państwowych
Z i iaicyatywą komitetu miejscowego w Krakowie 
zawiązrł aię w dniu 6 b. m. we Lwowie podobny 
wydział miejscowy „Stow. urzędników kolei anstrya- 
ckich".

W celu wyboru tego komitetu zebrała się w 
dniu rzeczonym w górnbj sali „Sokoła" grono urzę
dników kolejowych. Na przewodniczącego egroma-

dzen.a wybrano p zez aklsmacyę p Wł. Boreckiego, 
em. inspektora i radzcę cesarskiego

W ciepłej, tchnącej prawJziwem koleżeństwem 
przemowie zagał tenże zgromadzenie, udowadniając 
potrzebę solidaryzowania się i samopomocy w inte
resach dotyczących zawodu. Porównawszy stanowi
sko społeczne urzędników byłych kolei prywa
tnych przed 50 laty, złożonych z ludzi najrozmait
szej narodowości z obecnem pcLżeniem u.zędników 
kelr państ uowych, podniósł, że sam rząd stara się, 
aby obywatele każdego kreju mrgli z urzędnikiem 
kolfijowym rozmówić się językiem krajowy m, a tem 
samem daje możność ki lejowemu Polakom wykony
wać swe obowiązki w kraju rodzinnym. Aby dać 
wyraz jak kolejowcy są wazięczni za te pełne tro
skliwości rozporządzenia, stawia mówra wniosek, aby 
zebrani najmiłościwiej nam panującego Monarchę 
okrzykiem „niech żyje" uczcili. Okrzyk ten powtó
rzony z zapałem przez obecnych był dowodem ich 
lojalnych uczuć.

Przedstawiony zgromadzeniu delegat krakow
skiego komitetu p. Mehoffer Eugeniusz powitał ze
branych imieme-n komitetu krakowsirirgj i kolegów 
tamtejszych, odczytał telegram okoliezneś nowy na- 
deałany z Wiednia z komitetu centralnego i prze
mawiał o potrzebie solidaryzowania się, objf.śnbjąc 
przytem cele humanitarne stowarzyszenia tego, a 
przekonawszy słuchaczy odczytaniem sprawozdania 
z czynnośu wydziału miejs: owego w Krakowie za 
rok 1893 o korzyściach dla zawodu i jedn stek 
przez przystąpienie do stowarzyszenia osiągnąć się 
dających zaprosił obecnych do jak najliczniejszego 
przystępowania do towarzystwa, któremu to wezw a- 
niu zgromadzeni bez wyjątku zadeść uczynili. Po
stawiony wniosek zawiązania k 'mitetu miejscowego 
we Lwowie przyjęto i przystąpiono do wyborów te
go komitetu, do którego weszli absolutną v. iękezo- 
śc ą głosów pp. Władytław Borecki, Ksawer;,• Be
rezowski, Emil Hiogler, Alfre f Kirschner, Apolinary 
Orłowicz, Jan SeberB, Tuszyński Józef i Hugon 
Wopaterni. Ukonstytuowanie się - wybór funki yo- 
naryuszy odbędzie się temi dniami po ogłoszeniu 
wyborów.

Z Bóbrki nem piszą 9 stycznia:
Dzięki usilnym staraniom klku  nauczycieli 

tutejszego powiatu, znanych z gorliwości na polu 
prac dążących ku podniesieniu wychowania i szkol
nictwa, zakończyliśmy roa stary założeniem bardzo 
potrzebnej i użytecznej instytucyi

Dnia boaiem 17 zm. odbyło się tu pierwsze 
walne zgromadzenie nowo założonego oddziału To
warzystwa pedagogicznego z eiedzibą w Bóbrce.

Zainteresowanie się rgćlne tem Towarzystwem 
będącem tak na czasie wobec ogólnych skarg na 
up idek wychowania młodzieży, rokuje naszemu od
działowi pomyślny rozwój. Mimo niebywałej słoty 
47 osób płci obojej ze stanu nauczycielskiego przy
byłych z najdalszych nawet stron okręgu, wraz z 
liczną inteligencją miejscową napełniło szczelnie 
salę obrad.

Posiedzenie zagaił pięknem przemówieniem 
kierownik Bzkoly z Suchodcłe, jako tymczasowy 
wiceprezes oddziału, poczem przez aklama yę wy
brano przewodniczącym tego inauguracyjnego wal
nego zgromadzenia, przybyłego umyślnie ze Lwowa 
wiceprezesa Głównego zarządu Towarzystwa pedag. 
zaszczytnie znanego historyka pref. Karola Rawera. 
Prof. Rawer, zająwszy krzesłu pi ezydyalne, m tł  
ruowę pełną głębokich myśli na temat wy howania 
publicznego w duchu katolb kim a nawskróś naro
dowym , którą zgri madzenie hucznymi przyjęło 
oklaskam'.

Nadtępme zabrał głoa miejscowy rz, la t. pro 
boszcz k3. Józef Tyli i postawił wniosek, aby pre
zesem Oddziału wybrać prezesa Rady powiatowej 
p. Witołda Nfizabitowgkiego, który wzorowem wy
chowanym własnych dzieci Jaje rękojmię, iż będzie 
znakomitym kierownikiem Ta ^e.iz. Peisgogu znego. 
P. Niezabitowoki wybrany też zost-1 prezesem je
dnogłośnie, poaoonie jak ks, Tyli wiceprezesem, po 
gorącem przemówieniu p. Zenona Rcjeka, motywu
jącego podobnie gorąctmi słowy potrzebę reprezen
tanta Kcś iołe, tam, gdzie chodzi o moralny kie
runek w wychowaniu młodejo pokolenia.

Powszechnie tu ceniony i szanowany inspektor 
szkolny okręgowy p. Jan Łesztga p zt d3t3j ił obo
wiązki i zakres działania oddziału, a w szczególności 
jego zarządu, poczem dokonano wyboru członków 
zarządu. Wybrani zjstali p p : Domiszewaki Jan,
Jougan Jan, Łeszega Jan, Mekełyta Michał i Zło
towski Floryau.

W poczet członków Towarz. wpisali się zaraz 
z po za sfer nauczycielskion starosta Karol Knry- 
łowicz, burmistrz rras ta  H lary Wanke, dr. Hugo 
Schwor -, Zenon Rawicz Rojek, Franciszek Wii rz- 
chowski, Antoni Groblewski, wfilu ofijyalistów ze 
skarbu hr. Romana Potockiego i t. d.

W  bieżącym mie iącu ukonstytuuj ę sie Zarząd 
i zauitrze się do pracy, która da Bóg wyda cbfity 
plon na pożytek narodu i na chwałę wyżej wym;e- 
nionych pracowników.

Kończąc, należy się wyrazić pnblic zuie ser
deczną podzię tę wezyetkim, którzy do tego dobrego 
dzieła ręki przyłożyli, w bz zególności zaś szano
wnemu ZerząloY.i Głównemu Tow. pedagogicznego 
za pomoc i opiekę nad tą najmfod zą swi ją córą 
(filią) i wydelegowania na ^ibrwsze walne zgroma
dzenie 8we*o wiceprezesa profesora Rawera, którego 
pobyt w Bóbrce mile zapisał się w pamięci u tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność s/yszeć jego 
prześliczną mo ■ ę.

Delikatesy. Nad Sekwaną st*.ły się obecnie 
modnemi p< trawy, do fctTyeb produktów l.ie mcżaa 
dnBtać na targach, a o sposobach przyrządzania nie 
ma wzmianki w n jsławniejazych książkach kuchar
skich. Do rzędu tych sensacyjnych potraw na »ls- 
ganckich obiadach paryskich należy zniia, sporzą
dzona z plctw reki-ia. Tylko ba.dzo zasobne sklepy 
posiadają ten rzadki produkt, który pizechowuje pię 
w wacie w szklarych słojach.

O przyrządzeniu zupy z płetw rekina krążą 
jeszcze niepewne wiadomości. Opowiadają, że płetwy 
trzeba bardzo długo gotować, auy wydobyć z nich 
smak, stanowiący główną zaletę zupy. Ponieważ re
kiny bardzo lubią ludzkie mięso, vięe z kolei spo
tyka je los zasłużony.

Drugim modnym przysmakiem jest m/ody paw. 
To pieczyste, tak cen;one w starożytności, pojawia 
się znów na pitrwszem miejscu w szeregu potraw. 
Pieczony młody paw, nadziany truflami, ma wielu 
amatorów, ohać mię3o jego dość niesmaczne.

Także sposób, w  pewnem miasteczku ame
rykańskiej, położonem w stenie Michfgau, grasuje 
epidemicznie febra. Literalnie wszyscy są chorzy, a ka
żdemu choremu likarz przepisuje chininę. Burmistrz, 
chcąc też „cc ś zrobić" dla cierpiąc ] ludności, ka
zał w pewny; h godzinach dzwonić we wszystkie 
dzwony Po co ? Aby ludność miasteczka wiedziała, 
kiedy zażywać należy lekarstwa. Dzwonią — tedy 
więc proszek ; dzwonią znowu—znowu proszek. Nikt 
się nie pomyli, nikt nie zapomni i jest nadzieje, że 
w obec tak 3umienuie prowadzonej kuraoyi, febra 
rychło ustąpić powinna

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
złożyli w Administracyi Przegląda dla Sióetr Fe- 
licyanek pańbtwo Adi mowie Obertyńscy z Nowego 
Sioła 3 z łr ., p. Tadeusz Wysocki 3 złr. również 
zamiast rozsyłania życzeń noworocznych dla rozda
nia biednym dzieciom.

Ofiary. Na budowę kościółka św. Stanisiawa 
Kostki w Scarnsiawowie nadesłała Lam p. Olga Je- 
łowicka 5 złr.

Zmarli- Brat Remigiusz B-rwuński, kapu yn- 
jubilat przeżywszy lat 81, umarł w .Krakowie. — 
Włods .mierz Lipowski, pensyonowany major drago
nów, umarł w Wykotach jod Samborem. — Ksiądz 
Mimeł Dolriioki, gr. katol. proboszcz w Zaznlińcrc h, 
koło Zilesz zyk, uma ł w 65 roku życia — Mi
chał Pociolińsk’ , były nauczyciel w gimnazyum ru- 
skie-n v. e Lwow:e i ciemieekiem w Brodach, lite
rat n isk i, uma-ł we Lwowie. — Antoni Ryezard, 
żołnierz z r. 1863, ba,da<z numizmatyki, przeżywszy 
lat 52, umarł w Kra ko v e.

Sten powietrza. Term. — 10J o godz 8 ri..no, 
w pof. — 51 U. Bs; om. 775. Pogoda.

Katecheta podczas godziny religii.
— Powiedz mi Karolnu, wiele jest św. Sakra 

mentów ?
Karolek : sześć.

— Mylisz bię, bo mamy siedm
— Kiedy-bo tatuś mówi, że małżeńst w  i pokuta 

to jedno.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 11 stycznia.

{Z). Dziś p łynęła giełda nasza przeciw 
prądowi. N a ta rg u  berlińskim  bowiem i pa
ryskim  re a k c ja  wzięła górę, to też napływało 
stam tąd do na3 dużo walorów, spekulanci nasi 
jednak  z praw dziw ym  uporem skupyw ali je  
skrzętnie, aby  nie dopuścić do znaczniejszej 
zrużki kur ó w. To też w rezultacie, pom;mo 
tak  su n e g j nacisku, w ynesi dzisiejsze zniżka 
w  m lędzyna odowycb. w alorach bankow ych 
zaledwie kilkadziesiąt centów. R en ty  okazy
wały mniej odporności. Znaczne sprzedaże a r 
bitrażu  pocćąguęły za sobą oczywiście podro
żenie m ouet złetycb. W  jednej wszakże kafe- 
goryi walorów panow ała niczem  niez»m ącona 
haussa a m anow icie na ta rg u  napierów lokal
nych budowlanych, tudzież górniczych. D zia]a 
tu  bow’em wciąż podniecająco spraw a budowy 
m iejskich kolei loka;nyc.h.

Dziś odbyła się w tej sprawie konferen
c ja  m ędsy m inistram i handlu  i finansów a 
pełnom ocnikam i konsoroyam, k tóre będzie b u 
dowało te  koleje Najw iększą z wyżkę uzyskały 
akcye fabryk i cegieł (W ieneiberg) i alpiny. 
Powodem niekorzystnej tendencyi targu  ber
lińskiego była pogłoska, że deputow any Gramp 
zam ierza postawić w parlam encie wniosek o 
podwyższenie podatku giełdowego w czw órna
sób, wreszcie ta  okoliczność, że stopa procen
tow a v, eskoncie p ryw atnym  znacznie po
drożała.

O statnie notow ania:
Kreciy y  ausor. ?55‘—, w ęgierskie 428-—, 

A nglobanki 154'60 U niony 259 50 B ankve?einy 
127-— , L anderbsnk i 258’40 Ludw iki 2161—, 
Czerni ..wioch e 263-—, E lbethale 244-50, R enta 
papierowa 98 05, srebrna 97 70, austryacira 
złota 119-16. 4%  anrtr. ren ta  wal. kor. 96 90, 
w jgiarska złota j.17—, 4 ’/0 w-.glerska ren ta  
wal. kor. 94-85 dukat 5'86. 20-rran.kćwka 9 88 —, 
marki 12-19, ruble 1-33.

§ Wiedeń 11 ctjmznia. Spiry tus 16.20 do 16.30. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego m. Kleparzu.

K  r  « k ó w 12 stycznia.
Wt-k-Jitek trwające- sćaguacyi, u tgrom a- 

dziły sńę na  vutejrzym  placu znaczne bardzo 
zapa-iy zboża, tak, źs radchodzące św eże trans- 
oorta z ..rudn> ścią znaldtiją mnk-szczenie w 
składach m iekco wyeh. W  tych  w arunka n  uie- 
w ialkie zresztą potrzeby kousmn.cj i zcajdują 
łatw e zaspokojeń"1., a kupujący, m ając do w y
boru znacz o e partye, stają się w ybrednym i i 
-yiKO lepsze gatunk i po cenach nirkich kupują. 
Z drugiej scr-my m reźne pow ietrze usposabia 
właśoi ’eii zboża wyczekująco, tak, że niełatw o 
godzą cię j a ustępstwa, przez co większe obro
ty  miejs a m e m rją, a transakeyeL jak ie  przy
chodzą do skutku, odbyw tją  się ae. podstawie 
dotych czasowych notowań.

Płano-io: pszenicę białą 7-60 do 8-15, ezer- 
womą 7'5u do 8‘00, żółtą 7’40 do 8 ‘00, żyto 
6 30 do 6-60, jęczm ień brc w ainy 6-75 do 7 00, 
na kaszę 5’35 do 5 65: owies 6-30 do 6’8 5 , 
rzepaa 12-50 do 13 40; w yka 7 0 0 -7 -5 0 ;  koni
czyna cz rw ona 7 0 - 8 0 ,  biste 65—75. W szyst
ko za 1U0 kilogramó w.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

eisgramy „Przegiądir*
.ondyn 13 sty> znia. Izba m żrza r.a w nio

sek G-ladstone^ zgodziła się na odroczenie jej 
do 13 lutego.

Berlin 13 stycznia. łV czortj zebrał się tu  
kongres handiow y. M inister BoetticLer miał 
na nim  mowę, w kiórej podnió ł, że mądrości 
cesarza zawdzięcziyc należy u trzym anie pokoju. 
Nadto pednió-ł m inister sukcesy, jak ie  od
niosła prac? niem iecka na w ystaw ie w Ohitago.

Prezes kongresu zapowiedział, że celem 
przepro wadzenia obrad nad trak ta tem  handlo
wym z R osyą zwołane zostanie drugie walne 
zgrom adzenie kongresu. Ogrom ną większością 
uchw alił kongres rezoluoyę, w której w yraża 
obawę, że wszystkie projekty  ustaw  podatko
wych, nad k tórym i parlam ent m a obradować, 
przyniosą szkoaę działalności ekonomicznej i 
zmniejszą siłę podatkową narodu.

Paryi 13 stycznia. S enat w ybrał ponownie 
Ch*llem 1 L a oura sw ym  prezydentem .

Lubiana 18 stycznia. Sejm kraiński p rzy
jął prelim inarz funduszu szkolnego po długiej 
debacie, w  której prezes k ia jn  (nam iestnik) 
w ystąpił w obronie utrakw istycznego system u 
w lublańekiem  sem inaryum  rauozycielskiem

Palermo 13 s tjczn ia . Ogłoszono reskrypt 
kom isarza rządowego, zakazu jąoy przywozu 
wszelkiej broni palnej do Sycylii i wzyw ający 
jej mieezkLÓrów do złożenia w pclicyi broni 
jaką posiadają. W ydane dotychczas paszporty 
upowsżniaiąoe do posiadania i noszenia broni 
unieważniono. W szelkie przekroczenie zakazu 
noscenia broni kajane będzie więzieniem od 6 
miesięcy do dwóch lat.

Etorno (morawskie) 13 stycznia. W sejmie 
m oiawskim  postawił wczoraj p. Tuozek w nio
sek, aby wezwano rząd o bezzwłoczne zniesie
nie stanu wyjątkowego w Pradze, m arszałek 
jednak oświadczył, że nie d^ouści żadnej de
baty n&d tym  wnioskiem. Podczas odczyty
w ania tego” wniosku wszyscy posłowie należą
cy do prawii y. wy 3zli 1 z sali, pozostało ty lko  
ty cn  siedmiu posłow, k tórzy  wm osek podpisali. 
Gdy skończono czytać, odezw ały się głośne 
oklaski na galeryi, skutk.em  czego m a-sza łe t 
ka-rai ją  opróżnić. Lewica i cen trum  przyjęły 
oklaskami to  zarządzenie m arszałka. Część pu 
bliczności zebranej na  galeryi, mimo wezw a
ni*; kwestorów, nie chciała w y’ść, mursza-

lek Ł*gał więc zapisać nazwisk* tych o- 
pnrnych.

Poseł Svozii, jeden z tych siedm iu, k tó 
rzy  podpisali wm osek o zniesienia stanu w y
jątkow ego w Pradze, w ystąpił z młodoozeskie- 
go stronnictw a ludowego.

Petersburg 13 stycznia. Obiega tu  pogło
ska, że rząd zamówił za granicą 250 lokomo
tyw  i k ilaa  tysięcy wagonów. "Większą część 
tego zam ów ienia wykonać m ają fabryki au- 
stryackie.

Palermo 13 stycznia. W iadom ości ze wszy
stk ich  okolic Sycylii są bardzo uspoki jaiące.

Jen e ra ł M orra zabiom ł w ylądow ania re 
daktorow i i rysow nikow i paryskiego tygodnika 
„Illusoration", k tórzy  przybyli tu, aby robić 
dla pow yżjzeg j pisma szkice z w ypadków  sy- 
cylijsh;cłi,

Przyj eclia li do Lwowa
dnia 13 stycznie 1894.

HOTEL ŻORŻA. Hrabia T. Koziebrodzk 
z Drezna. Hr. L. Koziebrodzki z Krakowa. Wlad. 
Sitmigiaowski z Torski-go, Baron J. Konopka z 
B. niu. Stan Kotarski z Brzyek. W. Staubinger 
z Hanowe u.

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki z Tarad. 
J. Kellerman z Kańczugi. K. Wiacor z Zanszyfta. 
W. Jaruntowsti z Ziłanowa. K. B&stgei z Roma 

nowa. G. Lulman z Bremy J . Muller z Wiednia. 
W. Wagner z Wiednia. A Moldauer z Wiednia. 
B. Ujeyeki ze Strzelisk. Zyg Stoiowski ze Stani
sławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Nikorowiez z Ki
jowa. F. Mo awski z Hruszowa. M. Bobrowuicki 
z Troptowa. B, Twardowski z Kijowa. Dr. Langier 
1 dr. W Limdesberg z Taroopola. Dr. F. Kuliści er 
z Wiednia K. Zaduro^icz z Tnryka.

HOTEL UlC TO l i i  A Dr. Joachim Binder 
z Trmopola. -S. Liwer z Wiednia. J  Wieczyń&ki 
ze Lwów , O. J. Haye z Bremy,

30-TT.i IMPE1JLAL. O. hr. Miączyńske z Ro- 
syi. S, hr. Stecki z K.óiestwa PoJskiygo. J. K. hr. 
Kalinowski z B/odów. A. bar, Held z Aradu. L. 
Chrzanowski z Krakowa M, Z. Serwatowski z Rai 
terowa. G. R mer z Za.jcłcza. E Rozwadów sk i 
M. Puni ;k: z Żółkwi. M PraschiL z Kołomyi R. 
Kawern i z Kołomyi. R. Exner z Czerniowiec. H. 
Dtdański z Dolinian, P. Krawczyński z Nowego Są
cza. K Gułębski za Slaweatyna. K. Suchodolski z 
Sosnowa. H, Szeliski z Komborni. Z Jodlowsk” 
ze Zboisk.

N  a d e s i & n e .

finbryi» ta nie pochodzi od. Redakcyi, Me bierze też 
c*a siebie w. nią żadnej odpowiedzialności.

Wszech n 7uk lekarskich
D r .  M a r j a n  H a « v r a a e k

b. lekarz kliniki Ilotratha Kahlera we W.adniu, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Kapittńny 1. 2 I p. 

(nad sklepem p. Kn mera). Ordynuje od 3—5

Soecfalista cnorób skónysh i wenerycznych

Dr. <azfmierz Podlawski
mieszka '•becnie ulica Cforążzzysny 1. 16.

1—9 Ordynuje od godz. 11—13 i od 3—5. 2794

Lekarz chorob dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje ud 8 -  5 ul. Teatralna 1. 5 f naj rzeciw Katedry).

j^To"WCŚśCl
*  k o n f e k c j i  d e . m s k . l e j

m aterye  w ełniane i jedw abne na suknie dam 
skie w wielkim wyborze i najtan iej poleca

a p a z y n  ^ c h a y e n ó w
we Lwow.6 ul. Karola Lndwika 3. 3164

J O N A S Z  
<!»*» b u k o w y  I  k a s t o ?  rym lrsm y

w* Lwowie, ulic* Jag. illońBka i. 8,
kupuje I sprzedaje w ze’ kie papiei j 

wartościom e I monety po najdokładniej 
sz in kursie dziennym,
P R O iH  S S Y  na 4°i„ w ę g . l o s y  h i p o t e c z n e  p
1 -1 . 75 ct. wraz ze tempiem (ś l / iw  o a  w y g r a n a  
1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  C ią g n ie n ie  1 5  s t y c z n i*  1 8 9 4

Uprasza się c ła ik wczesne zamówienia, gdyi ni 
dwń dni przed ciągnieniem Jot ,xzece zlecenia, z po modi 
wyczerpania zapam nie mogłyby być wykonan0.

Przy ztmó vier iazh z pro nincyi uprasza sig o do
uczenie iO cl na portorynm.

Na los zakupiony w tym kantorze padło 
głouma wygrana w kwocie 50 .000  złr w. a

R o k  Z a ło ż e n ia  1 8 5 ;.

AUGUST SCHELLENfiEM i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie ul. Katola LndwiUa I. 1 kupuje i surze 
aaje wszelkie papiery wartościowu.

P n  im e s y  do ciągnienia 15 Stycznia na 4°/, wg- 
g erskio losy hipoteczne po 2 guldeny wraz z„ stem- 

ulem Główna wygrana 100 000 koron. 
Wydawnictwo gazety loto^an ,Nadsieja“. Pet 

num-rata roczna 150 Na prowincyi 180
Złocenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 

odwiotns pc-ztii.

l .w ó w  dnia ó stycmii. Izby handlowe,). 
kL ;y, za sztukę Kolej gal. Karoli. Ludwika 

200 zł. m k. 215*— do 21?'— Kolej Lwów -Czern Jasska 
po 200 zł. w. 261.50 do 263-5o. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363'— do 373--

L i s t y  i  a s t a w n e  za 100 zł.: Banka hipot. gal. 
5"]0 losow. w 40 lat 100-8C do 101 50. 6°/, * 10'. prem. 
109-70 do 110-10. 4 los. w 50 lal. :0P- -  do 10J-7' 
Banku kraiowego 4Jlif0 los. w &J lat. 100-50 do 101.20. 
Banks kraj,iw’.ac 4m los. w 57 la* 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4,;, (I. <.misva,l 98 30 do 99 —. 4' 
los. w 41 li2 lat. 98.20 do 98 90 4°/, las w 56 latach 98 29 
do 98-00. 4Vj0!, los. w 52 lr . 1 0 0 -- do .

O b łig i za 100 zł.: Galie, ftunluszu propinacyinego 
4°io 97'70 óo 98-30. ln '—w. funduszu prppinacyjnego 5“|,
iS -30 dc i o i  P°m" 6*/. w. s H  em.102 30 dc 103—, Pozyczki krajowa 6'|, 135' - dc —

|. , 100-— dolOO 70 4°, z iOkc 1891 95-'o do 96 80 4°„ 
* roku 1893 96‘20 do 95 90

M o n ei y .  lukat ceiarslr 5-82 dc 6-92. Nąpoleon- 
dor 9-81 do 9'91. PoTmperyk’ 10-10 do — Rn’ 1 
rosyjski srebrny czy papie -orj 1.32-—do 1.34 —. 100 ma
rek niemieckich 60-75 do 61J6.

® pff .
Wiedeń dnia 13 styczni-, (godz. 11 w poludn.) 

Kredyty 353 25, kred. węgierskie 42525., Anglob 
1 54—, Uniony — , Oankvereiny 126.50, Lan- 
de.rban^i 254.70, Akoye tytonic-tie — . —‘ Staats- 
bahny 311,75, Lombardy 108.87, Elbethale 244.25 
Renta papierowa 98.12, Renta węg. 4% kor. 94 60 
Rsnta węg. złota 4°/, 116.75, Alpiny 5180, Marki 
01.05 Losy tur. 57.20.

52 LAT HANDEL SUKNA
pod firmą; JAN WALLACH I SY L w ó w - R y n e k  l i c z b a  33

p o l e c a ,



!B L A X > .A . d y a  n a .
POWIEŚĆ

$riei -JULIUSZ* |# AiR Y.
(Ciąg ' lasy).

— Nie rozumiem cię — rzek ł nareszcie — 
co o h o sz  przez to powiedzieć?

— ż e  postanowiłem  w yjechać ztąd
— Id a  czego ?
— Chcę u4aó się w podróż, zwiedzie troubę 

św iata
— D aw co powziąłeś ten  projekt ?
— Downo już.
— Dlaozego u sry w a łes  go przedem ną?
— Ponie raż wiedziałem , że oprawi ci to, 

ojcze, przykrość,
— i i k i i  powód w płynął c a  to  postanowienie.
— Żadne.
— N ie mówisz prawdy.
— Mówię szczerze.
— Pow iedziałeś przed chwilą, że wyjeżdżasz 

na  zawsze.
— Owszem, będę przyjeżdżał od czasu do 

czam .
— a. więc ocś cii aie tuęaj niepodoba? Nie 

jesteś szczęśliwym?
— Przeciw nie, jestem  szczęśliwym.
— Ozy może myślisz, że moia m dość dla 

K la ry  i szczęście, jakiego doświadczać będę, 
gdy zos anie moją żoną, zm niejszy m e p rzy
wiązanie do ciebie? Jeżeli tak  jest, to chyba 
oszala łeś!

— Nie myśl<j tak.
— W 1’ ęc uw ażasz mię zawsze za swego ojca 

i najlepszego przyjaciół*?
— Zawsze—odrzekł, usiłującjuKryózmięszanie.
— A więc nie z mego powodu powziąłeś to 

postanowienie ?
— Nie z powodu ojca.
— Dobrze, szukajm y gdzieindziej. Przecież

53' nie ta biedna i n iew inna D yana. an i ca dobra
tak  k o o h aaca  cię K lara, natchnęły  cię tak  

dziw nym  p.o jek te in  ?
— A ni Dyana, am  K lara.
— W tak im  razie A ntonio! Co, zgadłem ? 

"Wasze ch arak tery  n ie zgadzają się. T y  jesteś 
otw artym , on sk ry ty m ; ty  jccteś łagodnym , on 
b ru ta ln y m ; ty  pobłażliwym, on zawziętym . To
bie sp raw ia  przykrość w idoa tego włóczęgi, 
dzielącego nasze życie domowe i na  nasze 
szczere serdeczne słow« odpowiadającego 
wzrokiem  bandyty. Pod tym  względem  zga
dzam się nieco z tobą. Nie potrafił on zyskać 
tw ojej przyjazm , zarowno jak  i mojej Znoszę 
go tu ta j ty lko dla jego siósti chociaż i one go 
m e lubią... P rzynajm niej K la -a . . A le bądź 
cierpliwym . Uwolnię się b iedy  i od niego, je
żeli stanie iię tak  nieznośnym , jak s ta ł się nim  
dla wszystkich robotników  kopalni.

— Nie — odrzekł F ilip  zam yślony. — Mało 
obchodzi m nia Antonio. Zapewne, n ie je s t on 
dla mr ’e sym patycznym  i wiem, że zazdrości 
mi i n ienaw idzi mnie, ale n ie  ohoę, ojcze, byś 
sądził, że to  on jest przyczyn^, choćby pośre
dnią, mego wyjazdu. M ogłooy to w płynąć na 
twój stosunek dc niego, a ja  tego nie chcę...

— Więo jakiż masz powód rzeczyw isty?
— A l-ż  pow tarzam , że nie mam żaunego 

powodu.
— W ięc może dokucza ci sam otność?
— Tak, trochę... N ie py ta j m nie ojoze
— Ależ j*  m am  praw o wiedzieć. Zdaje się, 

że dałem  ci dość dowodów mego p izy w ą za - 
m a, byś nie m iai otw orzyć przedem ną swego 
serca.

— Nie m a,m nio więcej ao powiedzenia.
B arto li ze łz„m i w  oczaoh spoglądał na

syna.
— N ie kochasz mię już w ięcej! W idzę to !— 

a po chw ili m ilczenia z a p y ta ł: K iedy  pragniesz 
w yjechać? Przyouszczam , że jeszcze n ie w y
znaczyłeś sobie term ; iu Wsza k zimę przepę-

dzisz jeszoze z nam i? Zapewne poczekasz do 
wiosny... Z resztą potrzebuję tw ojej pomocy dla 

1 dokonania w ażnych robót w kopalni. P o trze 
buję twojej rudy w kw estyach now ych maszyn... 
Nie mogę teraz  obejść się bez ciebie...

— L  jednak chciałbym  przyśpieszyć swój 
wyjazd...

— A  więo widcoznem jest, że masz jakiś żal 
do m nie i Kryjesz się z nim

— Nin, ojoze,
— Nie w ierzę ci... ale ponieważ ms.tz prze- 

d em rą  jakieś tajem nice, n .e  chcę więc ich w ie
dzieć. N ie n a m  nic do zarzucenia sobie... 
wiem, że nigdy, naw et nu ’eaną chwilę, nie 
przestałem cię kochać i okazywać ci mego 
przyw iązania. Mam więc czyste sumienie... Ale 
zasm uciłeś mię niezm iernie, ponieważ w poatą 
pieniu twojem  widzę bolecną względem m nie 
niesnrawiedhw ośó. Mam dumę ojca, kochają
cego przedewszystkiemu swego syna... tym cza
sem twój wyjazd, tw oje słowa, twoje zachow a
nie się, uraziły  tę  dumę.

F ilip  nic nie odrzekł. W iedział, że ta  ro
zmowa z ojcem będzie bardzo przykrą  To też 
długo się nam yślał, zanim  cię na m ą odważył. 
Ale nie m iał sił pozostawać dłużej w pałacu i 
szarpać serca sw6go zazdrością. Nie chciał ró 
wnież zdradzić sie, bo gdyby B arto li dom yślił 
się jego miłości dla K lary , zrzekłby arę mad* j 
żeństw a z nią, a F ilipow i, widzącem u w tern I 
sze/ęśeie ojca, o nie w łaśaio chodziło.

Cierpiał, ale chciał cierpieć ‘sam. O jjieo i 
posądzi go o niewdzięczność, ale znajdzie po- [ 
oiechę w szczęściu, w pi życiu z żoną.

— Możesz wyjsohaó, kiedy zechcesz. Co do j 
robót w kopalni, ęiJęjdę się bez ciebi», z a w e -; 
zwę jakiego inżyniera .. j

— Kze izywiście, tak  będzie lepiej — chł - j 
dno odrzekł F ilip .

— Ale jeszcze jedno słowo — dodał po c i-; 
ohu głasgm drżącym, — W iadomo ci, że ślub j 
mój z K larą  odbędzie się w końcu p&ż-Uierni- ‘

PEZEGLĄD z dnv» 14 styczni" 1894

ka. iSlie pizypuszczam , ażebyś chciał w yjechać 
przed tym  czasem, w yrządziłbyś m i bowiem 
zniew agę i dałbyś dowod, że zapomniałeś o 
mojem p^zy jziązaniu do citbia.

— J a  m iałem  zam iar odjechać jutro...
— Ach i — zaw ołał i badawczy wzrok, się

gający eż do duszy, utkw ił w oczy syna. — 
W ięc m e zatrzym uję cię...

S ław a te, zw łaszcza ton, jak im  je wym ó
wił, poruszył seroe FiUpa. Zrozumiał, że zerw ał 
serdeczną nió, łączącą gc z ojcem. Z oczu, za
szłych łzami, mimo w ysiłku uow strzym am a ich, 
ze zmienionej tw arzy  dom yślił się, jak wielkie 
ppvaw ił mu oierpienia.

— Ojcze! ojcze! — zawołał, wyciągając Ku 
niemu ręce.

Ale B arto li od rzesł ob o ję tn ie :
— Możesz odjechać jutro... Ślub mój odbę

dzie się bez twojej obecności... Z atru jesz mi 
ten dzień, k tó ry  m ógłby być szczęśliwym i o 
którym  my ślę a obawą, gdyż wielka radość o- 
kupuje się zazwyczaj w ie liiem  nieszczęściem ,, 
zresztą i szczęście praw dziw e nie istniej-’, jak  
ty ś  przekonał mię o fcem... JSlie spodz;ewa- 
łem się przecież, że to ty  wyeiś.iiesz ffi1 łzy 
z oczu... i dla ttg o  tem  one mi boleśniejsze... 
Z -gnam  cię...

— Ojcze, nie odjadę już, przynajm niej teraz... 
poczekam do twego ćiubu . pregnę być św iad
kiem  tw ego szczęścia... nie chcę stać się powo
dem tw ego smutku...

— Uczynisz, jak zechcesz... nie zatrzym uję 
cię... jesteś wolnym... n ie będę w.ęcej nalegał...

V.
W p o d z i e m i u

K opalnia A iąm llc tte  zaopatrzoną już była 
we w szystkie przyrządy  i w ydobyw anie węgla 
rozpoczęło się od M k u  tygodni. W  galery ach 
pracowało około trzy stu  ludzi, podzielonych 
według zwyczaju na grupy, pod kierunkiem  
swych przełożonych, na zm ianę w dzień i w  no-

oy. R obota ustaw ała tylko w  niedzielę.
Kopalnie te, nieeksploatow ane przez la t 

kilku i źle zarządzane dawniej, w ym agały wieiu 
robót i zmian, zwłaszcza dotyczących oezpie- 
czeństw a robotników . A ''quillbtte miało opinię 
kopam i bardzo niebezpiecznej. W  przeciągu lab 
trzydziestu  zda-zyły  się naw et dwa w ypadki 
wybuchu gazu, Które szczęściem i cudem ty l
ko, nie pooiągręły za sobą ofiar w ludziach.

B arto li podczas pobytu w A m eryce zdo
był w ielsie  w tych  razach doświadczenie i był 
niezm iernie czujnym. Poczynił liczne kom uni
k a c ja  z psw rcrzehn ' j ziemi i naw et, idąc da
lej, aniżeli w ym ag-ły  przepisy rz^dc^e , urzą
dził trzy  szyby dla p rzes iew u  świeżego po
wietrza. W e n ty la c ja  odbyw ała się aa pośredrf- 
etwem  ogrom nych maszyn, k tórych  sapo nie, 
podobne do grzmotów, dochodziło aż do P  adei 
i C&steibouc.

I  we wszyrtki.cm zam iast m yśleć tylko o 
korzyściach z eksp loatacji, trcszczył eię naj
więcej o usuwanie od robotnikom  niebezpie
czeństw. Pam iętał, aby w arszta ty  pracy były  
jedno od drugich niezależne i ja k  najm niejsze 
dla łatw iejszego dozoru.

R obotnicy wiedzieli o tem i czcili go. 
A ponieważ w idaiou go codziennie wśród sie
bie, zw iedzającego z lam pą w ręku g łlerye , 
sprawdzającego wszystko osobiście aż do naj- 
m n.ejszych szczegółów, m iel. też w nim u£qość 
nieograniczoną. Pom iędzy sobą imzywali go 
poufale kretołowem, z powodu nieustannych 
jego spacerów po g^leiyŁcb i w ciemnośmacb, 
gdzie upływ ało ich źyoie.

Przeciw  nai większemu nieprzyjacielowi 
w kopal ii, wyb c om g««u, B artoli z praw dzi
wie ojcowską piiozołuwitośoią zistosow ał wszel
kie środki obrony.

(Ciąg lalszy nastąpi).

U r o n a e  «i R o s z e n ia  z w y k ła m  
d r a n ie m  1,/, et. itd n y r a ż s  i l« -
e ty m  z a ś  m  S e t

Dr. F. r i  G uchowski
b. *lev »sy.-te-;t klinik! wejwnętrzn-j 
P r o f .  l i o r c z / ń j b i e g a .  u .ekar 
pr krrknjący ^zpifa-a tl{» dzieci P r o f  
J u k n b u  " ta k ie g o  i na oddziale 
chirurgicznym P r o f .  O D o l iń s k ie 

g o  w Łakow e wieloletni

lekarz zâaaow; w Rabce
w zimie ordynuje w e  L W O W I f l  
n i .  J a g i e l l .  ń s k a  X r. lO  Jlej- 

lana 2), od ii—5 popołudniu.
Dla ubogich bezpłi nie od 8 1', co 

9*1, n o c  3291 5-1*

NOaOŚCJ
w papierach 
l i stowych 

stosowne na podarunki,
Ramy do obrazów

poleca po um a kowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwi*.
ZaiiijfficM m u l i m  Ouwrutiiie-

E g z a m iu o ir a u a  akua.eii* r-/yj- 
n uje pod dyskr cy% panie n» wik i pie 
lęgt. iwanie, L »ów ^k.demicKa 26 drzwi
.' r. o.

U r-zęilrtików  prywatny o. ot oy*ii 
stów, “itiyerćw itp tonAizćza ,yiko biuro 
wy wiz do WC t  Doboszy ńakl. go Lwuw, tia- 
ćick’. 21. 3,17 d ?

111 >da A n g i e l k a  mogącl naucz-, e 
rysenku i mtsl3irst*ti zaraz io umieszcze- 

» oia. Ageuce Intern z ooale Mmi Sikorska 
Srakćw, Hotc-1 Sa;ki 192 1—

Futra, fraLi, haranice, koseyumy ha 
lowe, Irraausy, iutra _amskie, stroje pol- 
_sie rnpuje, sprzeu_ji; i wypt życzą za
kład Uszczyszyna, firnach Teatralny.

163 4 6

k o m p i e i n y  -'r.)i polski do sprze 
dania w sk ep e W. Stachowicza i Abry- 
sowskiego 2U2 1-C

Za spokój duszy ś. p.
Marji z Wszelaczyńskich

L i s i  o  vvf§tkiej
zoatsn o odprawionem

Nabożeństwo żałibne
dnia 15 styczni- 18S9-, jako w pier- 
rszą rocznicę śmierci, w kościsku 

00 . Bernardynów o godz, io  runo.

aBwą-raiapraig

Ludwik Gardoliński
riandel korzeni, delik tenOw

1 136
P o k o je  d o  ś n ia d a ń
Lwów, Kopernika 4 

(naprzeciw apteki Wgo MikoUscha)

U r z ą d  poez.cwy Lak('wiCi przyj ..iie 
ekaptd orkg, cnoćby z mniejszą prak-
ryzą. ' _  i 65 3-4

S-O O O  k-picaiu ryzyka, można uzy- 
ukać £.000—6.000 miesj.i,:znie Zgłoszenia 
pod Fortona, poste restante Lwów. Nale
py podać nazwisko i zajęć t. '85 2-ii__

Poszukuję dzierżawy
600— z 000 morgów 

Bliższa wiadomość w b k rze  
ogłoszeń i dzipnników L. Piohna 
we Lwowre, ulioa Karola Lu
dwika 9. 189 2—3

D r z e w o  oparowe, .w ęg iel kaaienny 
przaJa,e kantor Jjółki importu węgla 

Sy iBtuska 26. i9 5-? j
D o  1*. T r  j ł a ż b o d a  w c ó w . Wo

bec wyzysklwań zt strony faktori w ia ,- 
ker/y l iSj udać siy po razi Iką służbę do j 
Centralnego Bióra Sług Budyńsk-c1 dyneki 
29 dom Andryolego. 172 2 3 |

Z a  p o i  w ę  c e n y  n a f t y  z a c z ę t e
w handlu K l i m k a  Batorego 2, 2-u

A d w o k a t  R seubusch w Dolinie po 
szukuje ruiynowanego koncypienta. 2-6

L w c  a r^ s łE - ie  
laooratoryum chem czne i

świadectwem z d. 24 m ca 1892 do j 
!. 1918, stwierdziło, że „edynie tutk; 

niek ej- ne z fabryki

i.  W. Niemojowskiega
w e  U w o w ie  

• q  t n a k - im i łe  i « d r o w iu  
n ie s z k o d l iw e .

Do n bycia w sklepach :

S. W. NitMOJOWSKIEGO
a e tralna 3, 
Jagiellońska 6. 

w Krrkowie Su ’i< nu.ee 28. 
oraz we “ gzyerkńn t.andla h i trafikach.

Zieccma z prowmcyi odwrotnie przy 
5.C0G franco.

D i t r »  g _ si<| p r z e d  I tca n em i  
n a żtik d o  e n c i w a m i .

s k ł a d  f a b r y c z n y
c. k. np.-zyw. fabryki

ś 'ć . y i S u t o o r - e j  dSmr&ź ' y
w BERNDORF 

P S
s t o ł o w e  i  d e s e r o w o

se srebra chińskiego i alpeJd

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego niklu
z pe ęczeniem d£aguloi«iej trwałości

poLioa.

fi. i  Chrishacii Masiępa^

W. &IUŃSKI
we Lwowie uiics H ehasriis i. s.

Earol Bayer
to LWOWIE, przy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
po'eca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze
kolady i  Kakao. CIASTKA an
gielskie do herbaty, PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp, WINA węgier- 
akie stare, hiszpańskie, anstycc- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran
cuskie, wlosk e. KONIAK pra ?- 
dziwy. Rum Aruk, Li twory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por

ter angielbgi.

m r ?  s u s c i E f i i M E

9taf
"3

C
a
j
a

P O L E C A
w  w i e l k i m

Y  t  O  i  12 e

fi. KRKDMcR
L  W  Ó W  
Hotel francuski.

— —

$
W

©

we Lwowie

PierwseA krajow a fabryka ohem. ouuo -kodikAfy<:«na

T . X i a . n a t o - w i c z a
magistra farriiacyi i  chemika sadowego 

ws Lwowii, ulica Kopernika nr. 8 
Filie .- w Krakrwie w Sukiennicach nr. 20, w Ozerniow^ach -w Rynku nr. 2. 

-.CiSZt,'agóiuioda ca  wystRwaoh krayj-wyek  i Łbgraui-,*iiyoh 10 m e
dalam i eftsiug l 4 dypiomŁmi uznauia, a na  w ystaw ie w szechśw ia

towej w Antfw«*pi D jjp loaiim  h-morowym aa stnakomLe 
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a mianu wicie :
W O u A  f l O ł k f i l ś H  usuwa z twarzy pryszcze liszaje, i.rąds ki, pi >rzchnien.ie 

** ^  i łuszczenie skóry, wyg aoza zmarszczki i dołki ospowe.
Tw»t2 oaświezs, wybiela i wydeiuatnia.
iA Y fI łn  if f t '  .11 u iu > '  . i i  j  1-g dn.d wpłyną na raskorek, zapobiega pierzch 

KU lO C lY b A IIS  niemu lęk i twarzy ba,łzo dok.- n e oczyszcza 
ikórs Uiuwa piegi i żofto bruna.ne piamy z twarzy. Ce a dt> ct,
Antilantii Żaden artykuł oaletowy nie o .ż e  rywalizować pod względem 
n i l l l l C I l l l l - - . .  skutku i deproti z autilenti a. Sroaek t n mrz many' ?■ od.uie 
zaiąuycn suDjt-ncyi nsuwis w Jk,ó ki.u oz .sie piegi, plamy wątro iane itd, nadaje 
erze świetną biaiusć, swie ość i deli «;ność Cen., 2 ł. |

hV}i H ijłiia  t-ajsimi jbzo wypa^ m e wosów WBUzymiuje, cebulki wioso’ 6 
ww t u t  j LI w .mac.-ia i do wytwarzania i poroD..u włosów pobudza, Flakon 
3 zł., pół zł 160. 2* l2

Dcsiiim ieirf®
Handel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
clfitąd pod f  rm ą tpołki,

S 4UŁ0WSKI I MARKIEWICZ
we Lw ow ie plac K apibatny 1 ? k td ie ją  y , p^ze-^edj a dmeE» 
Igo styczftfe, 1894 w.:az ze wszygtki mi •' i^ ay te im  ściami i 
długam i n a  wyląc,sną G ksaóść aasrego  w sjió ł»łaśoiciei^ p . 
J* n a  Sa bowskiego, .który odtąd t/.n  handel pod w itaną pro- 
tokołow.tną firm ą

J a n  S ^ c i ł o m / s k i
i a a  w łasny raohon?k nadal pro będsia.

Składając nosze to '?ai k-i« as ie  a duzn tne w zględy i za 
ufanie ip,:Ł"zamy o ta lo w e  d:a nasaego n«<6t»jpcy.

Z głębokiem usianowaniem
S w d n o w s k i  ? MsśffteiwwScst.

Jak po j-yższe dome° cnie opiewa, oi.jąlam z luii.a 1 stycznia 894 
ra wyłą izB,. własność

haiiael tjwaruw Kolonialnych, herbat;, win i oeli'fat̂ ów
zgasłej spólbi naszej i odtąd takowy pod vWa3 ą firmą

J L M  i A P Ł O ^ i M l
i na własny rachuneh prowadzić bgdtu

W u i ci.em ni^uf-zosuplone nyposrżen-e fMidlu po ostawia mi pełną 
silę rtuj dsirf. lności, która niezmiennie ja!ę dotąd skie oua.ia l.ędzi: aby do 
starczaniem doboro* >go towaru, skrzętną, uczci'.- ą i dokładną usługą, zdo
bytą reputację nandln i padai zachow-ć,

Z tem " appwnieniem mam za zczyt polecić się '■* zględom ?.ccn>ch 
P. T. odbiorco p i u rascać o dalsze ich zaufsn e na* która sobie zasłużyć 
bęozie mojem ri jusiln ejszem dążeniem

Z głębokiem uszanowaniem

J a n  S a d ł o  w  s k  i ,
1-2,4 6 ?

® a

m m m -
■ L w

fsbfjti kapemszy i cylindrów
pod fir/rą:

Anłoai Kafka
przedtem 

1?Z o ż 5 l o \ i ż e i i :  
we Lwowie Ryn-k 29 ud strony 0 0  Jo- 
zudów Tes,ira'na 11 , kamieii a przecho

dni, Aiidroleg , poi a.

C h ł i t t g u e - i i .  C i a c f u i s
a t ła s o w e ,  r y p s o w e  i  j e d w a b n e  w wielkim rylorse

od *łr. 6, 8 i ii 60. 184 1-1

Z dniem 15 b. m. w yjn e nierws y numer divu-ygodui:<a7 poświęcone/o 
sprawom Bpnlfczoytn, literŁtu-ze i izmee p. t.

„ 8 Ł 0 W O  r O l S K I E 44.
Nowe piimo wzigło sooie za żądanie porus-.ać najżywjtaiejs,:e sprawy, doty

czące r a łe j  P o l s k i .
Prenum :at~ wynosi we Lwowie 8 zlr. i ocznie Kwartalnie 1. zł-. 50 c t , z prz - 

syłk^ pocz ową rocznie 6 złr. 5u ct. Półrocznie T zlr. 30 ct Kwartalni- i zlr. 65 ct. 
A d r e s  dla przejylek-. Dr. Lisipwicz Lwów, ul. Kop rnifca 1. 6.

Objętość pisma S2 otr. wiilkiej Ski i dodatek powieściowy
Zwracamy u w. gę

P. P. Mkpcow i Przem ysłow ców
te 1 Numer rozesłany będzie po cały-ą kraju w .loś t 4 .0 0 0  egu.

O g ło s z e n ia  d o  t e g o  n u m e r u  p r z y j m u j e  A d m in iB t r a e y a  
8 ł o w a  P o l s k i e g o  i i l i o r o  d d e n n i l i ó w  i  o g ło s z e ó  p . P i o i i n a  
L w ó w , l i a r e i a  L u d w ik a  9  do godzony 10 ranc w pon edziałeir. 196 i  l

Szapoklnki, kapelusze r cyl<ndry

na

karnawał
poiee.a 

w najlepszym 

gatunku

/^XXXXXXXXXXXXiXXX X50CXXXX?\
i  o  vt a r z  v tet w < > k r n j  a>w o

d . a  I ż L i n d i u  i  p r z e m y o ł u

p dąje do ■wib.doreośei, że na żąda sie członkófy zuopa- 
trayło obco e uwoje Ł k^dy w e Lw  wio p»zy ul. A kada
m i s.ej i. 2 i w  K raków -e SławK Wi ka i  1, < prócz %łfe- 
sny^h wyr b jw  K et « y ń  kia , t&Kie w e -yi.ztik.ego ro 
dź jU z»g. atiicfsk.e płótna, ci.iffony i shL tiug . z pierwszo- 

riiędoyoh fa b r  kitch.
PoL ca również własnego wyro* u

kołdry na czystfcj wełn.e i Wiatbraoe
po umiarkowanych cenach.

Len ik' i ptóbki lewarów wysyła się na iądaiiie franco

iokuzałożona 
1866 

0. G o ft  1 ie  b 
we Lwowie,

8Wady
ul. Krako ■'•ka 

1. 48 
i Karu U Ludwika 

35 we Lwowie.

2007

Poszuimję posady
jak, p r z y b o c z n y  s t r z e le c  w den

ol.ywateLiim w mieście lub na wsi 
Na żądanie mogę przwd ożyć chiubn 

świadectwa.
_ Zgłoszenia do I. (W C eiiti-a ln -  

B i ó r o  O g ło s z e ń  L w ó w  K o p e r  
m ik a  11. 2 i‘S 1-3

F ' s>

..ty j v AV

11 3294tł.-1|D o ,  c ^ n l a s

Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy ścienne, 
buduoarowe i latarr. e,

] -ampy na postumeutacL na kolumny z korunkowemi umbrami.

3 ® ’ u J a m r i ę l c s z a  f a b r y k a c j a  p a i n i k ó w .
Palniki naftowe o sue świetlnej od 4  do 1 3 0  świec.

R .  D E T lf iA F l®  c i  k. uprz. fabryka lamp w W iedniu
n i . ,  e r d b e r g e r s t r a s ó e  23 , 2 5 , 2 6  i i n ,  s c p i w a l b e n g a s ó e  2, 3 . 4 .

Skład główny dla Galicji i Bukowiny:
Lwów, plac Marjackj I. 9 .

r
198 112

benzacyjna  N o w o ś ć l

Ziółk i al;iej kie do lutw go apurząd e- 
nia oamemu uajprzeum<j-zego iiaie.u, 
który zapachem i przyjemcym u Jer 
smakiem prawJa.wcmu iktuie^o flaszea 
o Uo 8 zir. kus-.tujej J. hartreusęj zu- 
pełnii. wyrównuje. . ,

tjposc ,j użycia bard.o pojedynczy, 
mewymag jucy żsdnjch przyrz^oo

W yn ik zuum iaufający!
Cena za 1 pudeiecako na z l i t r y  

likieru żółtego „Ohartreuse c5 ct,. 
zielonego 1 zir.

Główny skIłó u

Alojzego Huonera
Lwów, iiynek 38,

l i  k U J *

S50N H
s p *  *  ‘ « 3 u u i ® :alSj juMlar i słoiul*. L

we Lwświey.l. śar,aoki I  ' M  
«„i. ca swój bogato <a- 5! W T  
. r_ rzony skład wyro- 
bów jubiler-kioń ało- 

;■*, tych i łrśbrayoh i a a Bgy 
l>1' 1■* "■ ^oouMeh.

»ya p ą c z k i  nąilejnry smJec c> tyco 
**iiuii świ-ży i >1. 68 ct. pob*--a I lo n .
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